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OPŁATA PUCZ J OWA · u1~ZCZONA RYCZAŁTeM. Ubezpieczenie 
od bezrobocia 

"' Jłr.netu~e. 
Waszynf!fOn. 8 maja. 

(t) Specja·lna komisja dla walki z beiz 
robodem przy senacie St. Ziedrnoczo­
nych p·rzyjęła na swem f}Sta tn.i•em posi•e-: 
dzeni'll }e•dnogfośna. rrezo.lncję w którel 
wskazuje, iż wi.nrno być wprowa·dz.one 
przymusowe wbez,p~ecz.eni1e od bezroibo­
cia. 

Rząd przystąpi~ już do ol!}rnc.owania 

---~-------------------~-~~------------------ 1 ~~w~~~ustawy,kt6ra~dtiep~~ ltoH A ' NIEDZIELA, 8-go MAJA 1932 ROKU. CENA NUMERU IO OROSZY. Nr. l l8 k•żona l·zhom ustawodawczym w ciągu 
---.:---------------------~-----------------..&..---- 2-ch miesłęcy. 

6orgułow.-wa.rjat czy prowoka r? 
Jli~sluiliane DJs6urs~oie DJe . ~ron(ji. - -B colęrn f:roiu 

trOJaiq eflsce9V .oniura·s1Jisflie. ~ t•u §oreulow 
• D1iol fionfaftl. • „c•r~~DJęt~a;flq"ł · 

ków. Gorguł.ow twierdzi, ie moż.e wska 1 Z trudem udało się straży portowej u-1 Zj~wił s'ę na gruncie p~rys~im nie-
za1 miejsce pobytu dziecka i oddać je ratować statek. spodziewanie. Nikt n1e w . edz1ał skąd 

d ·. le lk · ·1· d I ó •• przybywa pod jak im sztandarem W,Y-
ro z com, a ty o za„. m JOD 0 ar w. • , stępował podczas rewolucji rosyjskiej. 
Uważają, że iest to chorobliwy wytwór W k'eszeni Gorguł-Owa znalez1•ono' Podawał s ę za 
fantaz;ij, ·pon eważ niema żadnych śla-

1 
drugi, naładowany rewolwer oraz tab-j KOZAKA KUBAŃSKIEGO, 

dów, aby morderca miał mie.ć coś wspól !etki z sublimatem. Gorgułow oświad- 1 twi~rd~H, że przybywa ~pros~ ~ Sy­
neeo z porwaniem niemowlęcia. czyl, że wrazje, gdyby mu się zamach berJ1, ze walczył z bolszew1kan:11 1 t. P: 

był nie udał mial zam:ar s:ię otruć. Starał. się po ,kole.1 dost~ć .d? p1erwsze1 

Eks"BSY przaci·w · 1epsze1 organlzac1 rosy1sk1e1. zaczyna-„ jąc od socjalistvcznyc.b, kończąc na mo-. cun·zoz·.am~.om Osobnik WYSDCB narcb:stycznych. Zachowanie się jego 
~· szczególn:e wygłaszane przez niego sta 

W n.ocy powtórzyły s'.ę ekscesy lu- . podejrzany le HASŁA ANTYBOLSZEWICKIE 
d.nośc paryskiej przeciwko rosjanom. Warszawa, 7 maja. zwróciły nań uwagę rosy iskii.:h organi-
Wielu rosjan zostało pobitych na uti. W'adomość o zamachu rosy;s.kiego 

1 
zacj', które zaczęły badać skrupulatnie 

cach. Również i z p.rowincii donoszą o emigranta Pawła, syna Tymoteusza, , przeszłość owego apostoła wojny anty­
. ekscesach przec;w cudzoziemcom, nte Gorgutowa na prezydenta Republiki 1 bolszewictdej, za jaekiego Gorgułow sta 

· Francuskiej, wywołała wśród członków 1 le się podaw.-:ł. 
-~llo ros:Janom. W Marsylj pob'.to do ko!onjj rosyjskiej w Warszawie, wstrzą Usiłował on tworzyć na teren:e Pragi 
utraty .Przytomności jakie~oś ~zecha, salące wrażenie. ORGANIZACJĘ f ASZYSTOWSKĄ 

. . gdy~ przechOdnłom wydawało się, że - Po zapoznan:u się z treśc'ą ostrze , i podobno zgromadził nie! czną grupę 
Pawy~ej · ró<fitt'ku)!emy ~ta:tft'"ie zd:Jec~ ·nrowi 9łJ -po .r.syJstu. Do rozruełrów i&Ria, .iak1e org:an:zacje r_osyjskie otrzy- : lu~zi, którzy_ jednak go. opuścili, dowie-
Pawl~ p9w~i;t· . . prez.yi~ienta ire,i>Uibllłk1 po~ażnych doszło I mały Jeszcz.e przed rokiem w sprawie 1 dz1awszy s·ę o ostr~ezen i a~h,. wysta-

.. · uancuskreJ. I W PORCIE MA~SYLIJSKIM ~or~ulowa. prz~puszczać raczeJ ~ale- 1 nych przez 01 gan zacie rosyisk1e. Prz~-
j · . . . • . . . . , • zy, ze kr}}k swó1. Go!.gułow popełnil 1 śladowany prze! sądy ~zes~ie. opuścił 

Pa ż 7 maja. W por-cle tym .z.na.rdu1e s,ę okręt, na zlecenie organ zacp komun stycznych , Pragę i via Berlin przeniost się do fran-
., ' ' : l ' • ~ '. „ . . należący dawniej dio marynarki wojen- i ie odgrywa on tu rolę prow.okatora - 'cji, do Poryża. Polic:a francuska, posia-
W'śr~d • fll1ar:odajneJ op111>1 . tuteJs~eJ nej carskiej który został zafantowany tłumaczy dzi-ennikarz.om wybitny rosja- 1 da:a.ca równ eż ostrzeżenia przed nim, 

coraz oardziei utrwaJa· :się przekonanie. przez wtad;e franeusk e na poczet na- nin warszawski. . . . I zmusiła go do • . 
że morderca .· Prezydenta Prancji Dou- . . od „ . • . I - Zwracano uwagę na to. ze Jest to opuszczema P.rancj1, 

. , . · . lezności RosJ'I. Pomewaz okręt Jest o bardzo podejrzanej wr.ęcz kryminalnej wobec czego zam i eszkał on na terytor-
mera )e~t psychicznie n.enormalnY. stary i bezwartościowy zarząd portu I przeszłości. jum neutralnem, księstwa Monaco. -
Wskazu.~ · na t9 przedewszystk em pozwolj.l na nocowanie tam bezdom- Byt. on !lliędzy nnemi karany prz.ez ! wte~y to i~ż zorj:ntowat ~i~ Gorgu-

PRZESZLOŚĆ MORDERCY. nym rosjanom. Wczoraj w nocy : sądy czeskie za to, ie dokonywał nie- .ow, ze przeirzano Jego własc1wą rolę 
.N ćiągu badania wysz.ło na jaw, ie NIEZNANI SPRAWCY CHCIELI POD- dozwolonych opera.cyj ginekologicz- " że jest zdekonspirowany. 

chc:"'r on już prie<l wieloma laty . za- PALIC TEN OKRĘT Jnych. Poza tern p~d~Jrzewano go 0 kon- Paryz·, 7 mai·a .. 
.,.. , . ' takt z OPU. chociaz utrzymywania te-

mord~l\vać sw-o!ą ' pierwszą żonę, czesz- gd'Z'e spato wówczas około 200 ludzi. ~o kontaktu mu nje udowodn'ono. trel. własny) 
kę. Swe ocalenie zawdzięcza ona,jedy- Dzis'ejsze pisma francuskie zastana-
nfe ucieczce, gdyt oo·rgułow rzucił s·ę wiaia. się obszernie nad tłem zamachu . · T d• •r 17 I I • • d • na Prezydenta Doumera. ną nią wówczas z siekierą w ręku. rage Iii ml osna B DIBJ ZIEWCZYDY .. Matin" po<ltrzymuje pogloskę o 

Morderca wydał kilka książek I sce- • prawdopodobieństwie zamachu z ram:e-
narjusz flmOW'f. z każdego jego utwo- .:Jlie cflcłałt1 6ui Ci~iorem dfo norseczoneJ!O nia komunistów. ,,Am du Peuple" roz-

i 6 ił I · 1 po~zyna kr Je jatę przeciwko Sowietom, 
ru wieje jakaś nienormalność. aczkol- P ~c poz 0111 a s ~ •uc: a twierdząc. iż sa. już dowody, że Gorgu-
wiek nie ulega kwestii, że autor posiada . Łódź, R maja. 1ka odwza~mnMa mu się równiei ucz.u- tow stał na usługach G.P.U. 
znaczny talent. W twórczości swej prze (d~) Wcz:ora.iszy ,,"Express" przy- ciem. 
piata momenty sentymentalne opisam1 nJós.ł krótką · wia<l.omość o zamachu sa- Gdy jedma:k mt.odziem1i~ dał Jej do Pogr'l'Db PrBZYdPnfa 
nawskroś zbrodn· czeml. mob6jczy.m 17-letriiei łien·ryki Kasper- zroziumi1enla. ·ze pr~iie wziąć z nią ślub, ~li 

kowny, która w tniesz•kandu SwYCh ro- stanowczo mu odmówiła. Paryż, 7 maja. 
Oorgułow zachowuje się w areszcie d:z.ic'ów przy ut!. f abrycż;nej 21. napiła - jestem chora, - ośu:iadczYla mu O god•z. s nad ra.nem zwł1oki p•rze-

spekoJnie. Zasadn'icze przesłuchanie już się większej oozy kwasu solne·go. - możesz znaleźć zdrowq żone, z któ~ wre:z.i·ono do pałacn F.liz.e-is.Jdrego i u1t-0żo-
został-0 ukończone. Gorgułow zez.nat, ie . De,speTatke przewi~z.i~·O do szrpiital~ rq z pewnościa bedziesz szcześliwszy. no tymczasowo d•o trumny. ·W godz.inach 
zamachu d-okonał w celach politycznych nm. Pre·~}'ldienta . Mośc~k1egio. Wczora1 . Koska nie chciat _jed1nak słyszeć? m- prz.e.poof1uidniawych z.o.sta.ly ·orne z.abarlsa-

. „ w godzznanch przedpołudniowych Kas- neJ i w dalszym ciągu przychodxd do mowane, poczeim ci.afo pre·zydenta spo-
dia zade>kume~towarr a~ że „p~awdziwa perkówna wyzioną!a ducha. ttenryiki. Już przed kjLku miesiącami częto na katafal·k·u w. wi1elkiej sali pałacu 
Rosja protestuJe przec w pol1tyce fran: Jalk ustalono, przyiczyny roz.pacz:li- ndreszczęśliwa diz.iewczyna poczt:fa nosit Eli•z.eisiki1e,go, g-diziie l~dność Paryża sik1a­
cuskie1, która odwdzięczyła się RosJ! wego krOlku · mł-odej cliz.fewczY111Y byty sill z samobójczemt myślami. Uważała, da czieść zabitemu. 
czarna niewdzięcznością: podczas kie-'nastepujące; że w te111 sposó~ przest<Inle być cię.żare;n: . · Na pioc1.usz.ka·~h wok6ł kafafalku zło-

d ·1. . 1 . y'skich padły, Kasperkowna córka irobotnrka fabry- <lila ukochanego, który 11rzebole1e 1e1 wno ctdrz.nacz0en.ia zmarłe.go prreizyd~nta 
Y m .'~ny w ~ierzy rps J Al cżnego, od dłuższego czasu cieripi.ata na stratę i znajdzie innq, -zdroivq dziew· z Wielkim Krzyżem Legii Honorowej. 

w ' ',•om-e przeciwko N1em~om o za-, chorobę płuc. Stan J·ej był baroro po- czynq. · •: 
cję i Lotaryngię, Francja n1e czyni nie. ważny. Uświadamiała sobie ona do- Brzed tY'godniem ndeocze'kiwandie zer- Konstyhtcia francuska nrire p•riiewird.u-
aby uwolnić Rosję od panurego pano- kładn~. żę jeśli .nie podejmie należyteł wała ~· Kosk~. Młoci'~iern~ec ~.ft.mógł na- Je stan•owis.ka zastępcy pre1Zy"dlenta na 
wania sowietów. Te same pretensle kurac1i. me powróci do zdrowia. . wet s.ię. od me dow1ediz1eć,~ 1a 1 Jest po- wypard.e!k z~Olfllll prezy.denta. 
o0 r ulew w tacza rzec w Stanom Na kurację braik byfo pien1ęd-zy. Ro- wód JeJ na~tego kroku . . . · , .Journa" pisze, że S•]}rawa wYOOru 

. g Y . . P . . :iJz.ice dziewczy•nY bardizo malo zalJ"abia- . Jak stw1-ęird:z<?no, .chodz.'!lto tylko o to, następcy prezyde.nta <Jidbęd·zJre s.ię w nie-
Z1ednoczonym_ 1 twierdzi, ze Ili, to też _nie mogli zaip.e"Win!ić jej należy- zie He:niryka. chc1afa rnz na zawsze rer- zwykle na.prężonej syt_uacji PiOlitycz,nej 
on1 a nie kto inny spowodował przez ';ej opieki l.e.~arskiei. w~~ stosuruk1 z ukochanym, .by ~rosta- za.równo wewnętrznej Jak i zewnętrznej. 
zemstę Przed rokiem z.awa·rfa znapomość z 'wte ID? zuipef.ną swobodę d1z1aJarua. Już wczoraj można byfo ohseirwować, ie 
PORWANIE DZIECKA UNDBEROHA 21-J.etnim M'i::=czy'S<lawem Koska„ bez.ro- Onegdaj w _god1ziitn~ieh •. przedwi·eczor- 1 wobec n.ies~c;-ęś~i~. a~tag'Olnizmy pa;rtyj. 

• I hotnym, zam1•esz·kałym przy ul. Wad.niej . nych, gdy w m11e,sz.kainm me bylo ll!!'kogu ne <Josfahfy I 1st.r.J1eJe shlny prąd clio z.godJlij 
co kosztowało go po<lobno 60,00~ fr~n-119. Koska zakochał się w ni1ej. ttenry- na1JJ1bta się trudZJty„ lr;arodowej. 

, 
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Tajemnica śmiercł bankiera Lewensteina·, 
lzfóq 1J1Vpad.I s iu n fi fta·nalern efo lftonilie 

. ft u·e się OJ fiul.~fi "·. 
samobójstwa kam r y r , j nego świadka t agedji 

. fa' :P.r.z·e:Gl kPJilm dni.lmti 1PQ!lf!itil11~ ~o„ ·nie. Baxster pozostawił 1ist w którym' peiln~e dobrze sytuowany, gdyż 22-letni J twa w sprawie samohójstwa Baxstera 
~Bój~two wys·trza1~m ~ !r'e~oJw~ru f;ed Pisze, że pclbier'} sobie !Ycie dlatego, po-jo~e~nte ~. zmarłeg.o barona p~ ~mie~- \\'."P.adnle na jakiś trop. który odchyli 
· axter. ~lugole.tni kamerd;rner AJ,fredia rńewat me 111oze spłacić dłtl1!U w w~·s.o- '1 c1 o~ca 1'fZYJąl &xstera do swoJeJ ~tuz- 1 e1emna. zasfon.ę nad z:ag<l!dikowem z.da­
Lewenst~ma,_ popu~ar!zego milionera, kto~ 1iośc1 1tJO franków. Tymczasem w kie- by. rzeniem kt6re miato mi·eisce w luksuso­
rego ia1emnicza sm~erć, czy z11iknięcie szeniach zmarlef.!o znaleziono wielekroć! Istnieje możliwość, że policja paryska wej kabtni~ samolotu naq kanałem La 
z .aeroplanu wzbudztl.o w swoim czasie li'.Yższą snme. Ba:xster bvr przytem zw.-1 po pirzepr,owadizeui1u s'krupulatne2'o ś!ed:z„ Manche. 
wiele. wrzawy,. I 

t(fk ~:;~~z~~;\J;~~:~~:~: iB;;!:je;!iM a r·t y ro I o g· 1· a ·e g ·1 p s k ,. ego ks 1· ~ c ,. a 
. TJll!Ul. P red Baxforr 'bvt jedynym }{amer- : · 

· dyner·er!1 do posł'U;g osobis!ych bar.ona i I · 

~~:.::::.~;::~~1::JZ5 lal B?~dził· w zakładzłt dla ·abla,kanych, wtr~~o~y l~m przu~ kra!l'nJ~h 
~:~.~~~~~e~i~ia1:a~ s~k·;~!~:ązt::~~:;: ~ DbECDIB przebywa wKonstantyngpołu I Zilmte.rza Się DZBnlć 
szyli Lewenste:iniowi. Ni·kt wówcza:s nł~ J . . . , . • „ . . , . . · '-ł · · · b k · 
chciał uwierzyć w taJeirnniiczą śmi,erć LC:.. ł itu) ~1.stoq~ zyci:~ be1g1isbe1 1u~·zru- j wytransporiowa~ 1Jo d~ ·zak~du dla o~ ~-!~ie rozmawia~ on am po ara s u, an! po 
W1C,lllst-euna, tembar.dil:ej iR ./)() dztsfRjsze- i czki Lu.izy, ktora s1;dem _lat spęd.ma w j kan~h w. AnglJ1, gdzie biedny ks:ązę : rranc~sku, an~ po .turecku. Były .to 1ego 

~;.o .dnia . lrie lnaZeziono jew .zwfoi~ T k ! sanaforJ'?'m! prz~om.1.ma mi smutne pr~y- f pr,zebrw,a 1.ut ~ ?5 lat. Ałe pan must go 
1
. trzy o~czyste 1~zyk1. Gdy odw1ed;Z1łe1I;1 ·go 

"""'illo hi1k : A1zJ".s' w qw·i·"'ą"ku . -• ,_}. 1 gody księcia Se1feddma, -&z;wagr.a k1"~la JZO'biłlczyc 0"°~~1e.„ w towarzystwie pe•,i;rnego ang1els'k1e.go 
~ . • „.., ' 'M· ' µ „LM z ;sam.cvo3- E . t A h d F d I I ł N ...:I-!- b ł . .eł • r 'k k t t i:. . 

. sxwer;.J 1vaJ..a KJ-.e·uger.a J:,OZJJU'$ZCZ~X:?Oj1 gp1,p du, c me a ~·ta . A . i:· . . . J.T, ha.&tępiiSetg~ ~k wy ra edm s1.ę ? 1 p~ 1ko1kwm :1• s on~ l ow~ ,sll!yd z~ on 
siein.sa•cyjre pio:;hYSiki, że Lewe ste: _ <> ·~zas mego pooy u ':" n,g"1 J~•.emą : ~ce urst. . ~Ją~ w u. ryCI';t za . rzwrnm2, 1 me y . o m~ zapt>mma am. 1e ne6 o z: 

le nie pp;J.l ofi.ar. . ża4ne<r,o ,,11 _'f wca.; 1~4 roku słyszałem 0 n~m pmaz pierw- I 'V:1dz1alein ks1ęc1~. Se1feddma w .otocze- I tych . ięzyko.w, lee~ na.wet .1eszoze nau-

. też nie nopef!ltf ~amoM/stwWYPWJkU, a;i : szy od pawn-ego tmecbeg6 adw<Gkata, ·~ma dWUiCh doz:oreow. Był tak zdeprymo- j czyt dozorcow ang1elsk1ego Języka. Przy· 

sfing.owai łi'tfisna $!PJert, aiy a//'~'; u. m.·etaleddina Beya, byłego posta W· Rrv- ! w~y, if ezynił ~a.ż-enie si~r~a, .ia~kot,- i jaciel m.ói, pu~kownik, ~wr.ócił si~ doń z 

g(},zjeś w zttcls.ZfJYm 1z ·h ~ 1 YC mi~. . WJek me mtał Jeszcze p1ęcdz1esiątk1. : zapytaniem. kiedy on w1dz1ał mnie poraz: 

śivfata t ludzi.· ~ '.to w ~f~'U.l,0 ~tZ:O: .- Niedal.ek.o .Loncly~u ~ rz,d-:J on .. do I {o.z?ląda.J„d~ ~aczn}e na ":~zystki; slro- ! o~t~tni. Ksiątę podał . dokładnie dat~ i 
za.ehwia11.ych mocno inter~$/ r wa ~1e ~ przebywa pewi~n ks1~zę eg.1p: .1y, Jak. w!·ęz1en, ktory m1'.sh o ucieczce, ' mae1.s~ .n~szego iostafa.rn~o . spotk~n1a, 

. . · w„ ski, nalezący do rodzmy krolew;sk1eJ, . lecz boi się swych dozorcow. . I choc 1a 1uz tych S%czegołow me pamięta-
. Pow.sz~:cl1;,1iie byf~ lx,1wj·mi wfovd001e, ; którego rz:ąd angie.lski wi,ęzi w zakładzie l ·.· Seifoddin. mieszkał w piwnicy mal.ej ; łem. ~yło to w roku 1~.95 w ka~ynie 
t'e. l.e~ęią$t·e,~ ml ilirórtto . przę.d :sum dla ob1ąkanych. w;ili, od1egte1 od głównego gmachu o kil-' San Stefano w Aleksandrii. Opow1a<la-

!aJ:e:m,n1cz~ · z;g·onem straci! w czasie j - Dlaczego?.„ - zapytałem. · ka metrów. Jego pokój, w którym mie- ! łem mu o jego malce, której .nie wid.zia1 

F.m~ki M ll~/dzie P':'Z~f>Zlo 100 ntilio'}?W 1 . - . W prz~stępie szału . popełnił on ieiłG się zaled.wie kiłka krzeseł, był po- i od 1893 r?ku. ~apylał mn~e wówcu.s, 

'!f!!'1ek. Pom„n:o t(') J·C1dmlk zm~riy ml'IJ-0- 1 k1i:d1s ~br.odmę. Na:v.w.a si~ _Ąchmed 
1 
łą~ny ~ gal>1?.etem lekarza. Jedyną , czy ~na c1ąg1e ieszcze mieszka w·Hak-

•lvf iX'UJs·taw14 swemiu sy~mw1 ·w ,sp.ad- „S~deddm . . Jako własc1ciel w1.elk1e3 fortu- I dozwoloną dlań rozrywką był j Sera1l w Konstantynopolu? 

ku wc~l·~ fl'01kaźną kwgt~ 110 miHtmów 1 ny wzbudzał zazdrość sv.rych krewnych. . gramofDn. Kilkakrotnie podejmowano kroki ce· 
mllr~k .. Rola d:~r~kretniero kamerdynera 1 Jut H lutego 1898- rnku Achmed Kemal . Zabroniono mu pisania i czytania. · Op- ! Iem wypuszczenia go na wolno~ć, Jecz 

W cz.as,1e ostatnkh chw:~ bar-0na Ltwe-n- ! zamierz.al pozbyć się na zawsze swego I rócz ,i;.pacerów w parku urządzał dalsze · starania te nie odnosiły żadnego skutku. 

• . ~eilł11 mus!~ta bY<: cJ1e:kaiva • .Mtm~ to : k1l~yna, Twierdził on wówczas, te ksią.Zę· I wycieczki w towarzyistwlE! dotorców l · •1Wreszcle,..po..dwudeiiestu latach, spra-

.. ~ąx_&teir nl·gidy nfo uid1ziefal ża.cl-nych in- : Seifedd:i.n jest upośl~dzony na umyśle i .z ! PQ ulic.a.eh ~ondynu. Pnedstaw'ienia te· , wą tą zajął się DJelaleddin &..y. Przybył · 
)C'.Jf!JJa'.cH l na wszystkite. natretne nawet 

1 
~go względu nie powinien .dysponować ' afralne· działały nań podniecająco. Ten ! specjalnie w tym celu do Londynu. Po-

„ pyt~ma odpowladat„ m~l~z..eul1ei..rn. ,, I swym n:ajątki~m .. Pew.neg.o . dnia, .gdy ; n~eszczę~iwy ,człowiek od c_:,::i.su skaz.ar ~ ~}st'W,O !Pf,eckie p.rzys.zł.o m~ z pomocą. 
Baxst·e·r nie ebciał nawet ·o•d:powtadać · Se;l~d·~in do~1e.dz1~ł się, ze .s1·ostrze 1.e~~ · m:i w Ka1ro dostawał, atakow sz,ał!1 na lecz • , „ 

na r>rtaąi:a, j~k. się i.aclwwyw.ał i jak się . ,g10~1 01ebezp1eczenstwo ze strnny JeJ li w1dok sceny t?atralne1 lub baletowe1: I poselstwo egipskie star!lło się mu pne-
t;Zl.l~ :onilc()1J1ity bałJJkł•!!r w O\Statnkh cza. męza, • . Po poy1roc1e do Londynu . upro~1łem " . . . .szko~z.ć. . . 
s~ch i w C'f)tał>niich chwilach P'nl"d śmi,.,,r I ~trzelił •Io swego szwagra Fuada. Dielalęddllla. Beya, .aby podzielił s1ę zel 1~a1ątk1em ks1ęc1a Se1feddina rządził w 

ci~. Nąturalzy~,,. nie m-Q;1o być :;-mowy"~ Slca.zano go na grzywnę i cztery lata mną dalszem.i szczegółami o tragicznym międzyczasie wysoki urzędnik egipski 

~m aby Baxster WJ!iaiłńit w jaki ~oosób przymusowych robót. Ksią~ę Seifed.din ' iosie te.~o człowieka. Mohammed Said Pasza. 
wy,~f>Ortowany baron -mÓgi TJ{J.ić ofiara tłu~ł. kamienie. na egjs~ic~ ulicach.! :-; Książę Seife~din nie jest bynaj· Star~ księ~ną pisze do Mac Donalda 
nieszcze;cja . 'Ksiązę Fuad me zadowohł się iednak tą mn1eJ chory - .oświadczył adwokat - wzruszaiący hst: 

W~z s·t w ·dJ.k j karą l po czterech 1ata~h, gdy wyczerpa- Widziałem g.o i rozmawiałem z nim do- - Chciałabym zwrócić uwagę Jego 

wal $i/: ,';,/;v,v!dk~$ct1 f,~m~~:r:~aj:;g, ' ny Seifeddin zamierzał powrócić &o sił, ' piero przed kilku tygodniami. Od 26 lat 
1 
Ekscele~eii. na fakt, t~ ci,. któr~y bez . 

kaTUJ/em La Mańci.e lY/ "". l i „ot : u~asadmenia skazali mo1e. dz:ec~~ na 
• • · ' 1 • "'· CZa-.ie o u 111. wieczne tortury, prz:etrzymu1ąc ie 1uz od 

gbąu,wazyl, ze LPwenstema niema w ka- Wywiad z narzeczoną Decobry 25 lat w zakładzie dla obłąkanych sami 
inie, wobec cze~o w'!i.•ladowa1 na(ych~ . b' . I' d . . •· . 

miast skoro tu[ko ui'rzat brze f k' ste. 1e .mia.?owa 1 zarzą z.aiącym1 1ego 
• . ,,. g rancus i. maiątkiem „. • 

Znafa'lls-zy sd·ę na z:i:~mi Baxster wraz Znakomitu p;sarz francuski· Wreszcie stało się jasnem, że dro,gą · 
z se.kretar.k2\ ~a:mekl1rJWa1i o zdlm~ci•u . . 11 Jf 1 · legalną nie ud.a się k,sięcia zwolnić z za. 

br.rena. :Rz,eicwZ'tiawcy :r,reiirnnst.mowa,J! po1uje no najpl~kniefSZQ . i naJmq• kładu i należało · ~kombinować inną 
ttillfl'rędeie łHlstę;pu.łący prz.e1b{ie.g wyma·d- drzejszq omergkanh~ . drogę. Przez długie miesiące przygotowy-

ku. Oto Lewenstt>fat w ezasi1e loh1 cTzciat . , wa:no plan ucieczki. Pewnego dnia, w 

udać 6_fe. . do vnyleg/e} kabiny ~ tualety, : Cli;) Pi~ma parvsk e ~.onosz~, że znako"' 1 Ostatn!o w~dano . f!lnie za pewn.ego sierpniu 1925 .roku, jeden z: dozorców 

11omyhl sf<J Jeqnak we drzwiac!z i otwo- i mit~ pisarz fran.suski ~a~~1ce Dekob~a i ~merykań~k1ego m1l1~rd.era, zapomina- „przY:padkowo' zasnął, a drugi udał się 

rzyl drzwiczki. rm'Jlwuizace na zewnątrz. f zam1erz~ poślu~1c w naJb1 : z~zym czasie 1· J~c zupe!n1~ o tc:m .. z.e · ~fo miasta po papi~rosy. Na ulicy czekało 
Prze,ciwko tiemu jed<nctk twiie.t'dtz,en'!u . słynącą ze sweJ ~rody węgi erkę Lucy- ~egomosć ow we zy1e od dwuch lat.„ JUŻ auto. Do lotniska byto niedaleko. W 

[Jtl'Ziemaw!a t~>, ze w czas(,e lotu aeropl_a~ 

1

, nę. de Polney, dz.~nn1·kark.ę z ~a,~odu. 1 Ym r~zem , muszę p~zy~nać, sza~s.e !rzy godzin~ pote:n Seifeddin ~na~a;ł ~ię 
nu pra.d powietrza Jest tak silny, że unie- Wspófp.racowmk .. Paris M1<l1 od- do rozs1e:va!1 a tych. w1esc1 są pewniej- Jako wolny człowiek na francuskie) z1e-
możliwia, naiwieliszemu nawet silaczo- nalazł Lucynę de Polney, baw ącą obec sze.„ W1dz1ano mnie kHka razy w to- mi. 
wi otworzenie drzwiczek. otwwrafą-, nie we Francji i przeprowadza z nią warzystwe Dekobry i jedno z p'5m wę- W kilka dni potem wsiadł w Marsylji 

cycTi się nazeivna.trz. Baxster. który wy~jad ~a temat jej matrymonjainych g!ersk eh, d;okąd. posyłam korespond~n- na okręt: jadą7y ~i.o ~tamb~łu. , 

znaj.dowa4 się w tej samej kabbni·e zamierzen. CJe z Paryza, pierwsze po.dato tę w1a- Rodzina ks1ęc1a me chcfała tak łatwo 
musiJa.f;by zauwa~yt że milj.ęi1ne1r · otw1•eral ~ Chce pan W.:i·edz'eć, ~zy prawdą domość. zrezygnować z uzurpowanych pcaw. Roz-

fliebt>.z.pleoznie drz.wlcz.lci. Tymczasem . jest, że jestem' narzeczoną Mauriceft Z dalszej rozmowy wynikło. ie mło- począł się wielki, s1?nsacyjny proces. 

na wszelkie pytania Baxster dawal nie· Dekobry? - zapyta ta. śliczna węgierka da węgierska iest zachwyc-0na Dekohra.1 Ist.ni~ła już. obawa, że rząd turecki wyda 

domna odvowledź. Nic nie wie i nic nie ~ Lecz (:0 pan powie o narzecz<mym. - Jest to ks1ęc1a, kiorego znowu zamkną w szpi-

włdzia!. Milczał \'.\? dalszym ciągu tak sa- który o-ct:eżdża od swej przyszłej ionY stuprocentowy dżentleman talu. . . 

mo, Jak w czas.ie, gdy jego TJan żYl do Ameryki., by znaleźć --:- egoista. poo'.a.daiący złote serce i cy- ·Od c.zasu do czasu przedostają się do 

jeszcze. .,n.ajładnielszą i jedno.cześułe naj- n k z prawdziwie romantyczna duszą.„ prasy. w1aclomości od różnych osób, orzy· 

Po piewnym e~asiie znailez.lono w. mo- mądr~~jszą amer~~~nkę"„. D~k?bra J?Odobpie jak. i. ja ni~ cie1~~ : .cr~w~ią,cych. ze Stamb.uł~, że Seifeddino-

, rw p?ywaiące zwtoki, któr.e rozpoznane - I pan.1 Jest- oczyw'.sc1e zazd.msna.. bridza, socJah~tow, femm stek i kuratJI , wt mez1 się powodzi, ze odby':Va. .s~a.: 
li:·oista1y ja.ko zwto!ld bait'ona, Natu-ra'ln~e - O, n1e •• , - br;Zm1ala dumna od- odtłuszczająceJ. I cery ~a morz~m!. urządz~ prze1azdzk1 ~ 
<ll1ugi~ pr'.lJelbywan~ie w wO<d-.zte znieksztal- · powiedź. :--- Tylko nie lubie Amerykan. Prawdziwe nazwisko przyszłej mat- , i:na .':"' 1 ~lu przy1acioł. Zamierza nawet o-

ciło Je zLmelnie. tale, źe stanowcze roz- Wprawdz:e Amerykanie zdejmują ka- żonki Dekobry brzmi: Lucyna Marja · zentc s,:ę. J. S. 
poznanie musiało być pod znakiem za- pelusze w windz"e .. gdy s.ą tam r9wnież M,atgorzata Pia Eugenja . d.e Polney de "H* •s ** #**epe!8• pwmwmw 
1'JYianla. damy, ale porwame dziecka Lindiber- T chasully. Ma ona obecme 25 lat i· od ; U mor 
. Sekcja z\Vł{)&: n~e. w'yk~za:ta w clieile 

1 
gha mogla się zdarzyć tylok<> 'w Amery- roku. mie~zka stal.c w Paryżu . .leuen iei I ANONIM. 

~a<l!l'lych .śladów tru,c1z11y l stw!er?lZ101no, ce„. . . . . brat pol~Je obecnie l)a t~grysy w_ ~f~y- Gancegal spotyka znajomego, który 
tA w eiasie wwaialku Lewens-t,em był j Dz1enn;karz! widząc. ze rvz!11owa ce, drugi przygata w1a s1~ do wysc}gow skarży się przed nim: 
~uipeitnte p1rzy z.dirowyeb z.mysta.en. ~a- 1 przec~<>dz n.a mne tory. wsJx>mn 1 ał po„ samochodowyc~ w; AnglJ1. I - Niech pan sobie wyobrazi. że mo­
ga'Clilca z;ntkmęcia m11Jon!f::ra oo znal·ez.lli~- ; ~o~rme o pogfoskach, dotyczących mał~ . ~~ak pan w1~z - przyZną.ła o twa~- ja żona otrzymała znów anonim, że ca­
nm z.wlo(< stała s~ 1eszc.ze bard-z.!iej ta~ I zenstw~ z De.~obrą. " . . " c1e ptęk~a węg ~rka. - rodzina moia fe wieczory spędzam u S\vej przyjaciót-
~mnic:za i zawikła.na. -NJe P·ow.adam .,tak , ani „n:e .„~ skfa<la Slę i ludzi mezupe!n e norma!- ki.„ 

Teraz 110 samOb6JczeJ śmierci Baxs~e- odpada wymifająco węgi~rk.a .. - Kil~a- ' nyc}t... · J' - Otrzymała anonim? A od kog@? 
ra zagatlka otrzymała nowe zabarwie~. krotn e . wydawano mrne 1u~ zamąz„.1 - zapytuje GancegaL 
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„Dostanie pani pracę, ale" ~„ ~~ 
~:~~~~:f!~t~~::l~~w~!\~f,rj,d~::~~ Skandaliczne warunki pracy młodych kobiet 
~l~f~dfX~:f~j:l~~~~~.ed;ł~~:~~~~:~a~ Nie należy poddawać się bezwstydnym wyzyskiwaczom 
~1~ s er<l~czno~cl są n:e<uistepli'Wi w swoich pro- ( ) Ch„ ć ' · · · · · 1 J ek~ach -, 1 l~b 1 ą kierować in.nyml. Usposobieni" g ~emy tu por~szy pew~ą me utracić chleba. ~ drugieJ strony, c1 
pos1aila1ą fI!antro.piine, ~etnic lubią pc;magac: ~P!awę bardz? bolesną 1 wiążącą się c~ daJą tę ~racę, wi.ęc ~zeiowie wszel· LEKARZE _ 
P~!rz~buil{cym, przez C? . nieraz narażaJą sie na i s~iśle z przezywanym przez wszyst- kiego rodza1u, od naJmnteJszycb do naJ-
~ie~~~;di l·~b f0tatg1eisze straty materi.aln'\!.

1

11nch kryzysem. Jest to sprawa, o któ- większych urastają w dumie, stają się -SPECJALIŚCI 
il ie. takowz:'~~a!~z~ i g~~ą P~;t;:i;f~ć f0~~~ti;:~ re! n_ie chce siQ 1!1ówić. gfośno, o któ- ' pyszni i. pc~ni siebie i coraz . częściej zalecają ką o i el dziec-
wb1e ~ragę w życ!!l z .korzyścią dla siebie we· I reJ s_1ę nawet .mysleć .me chce. U:vaża- poczynaJą ządać od swych po~wł~d· . ka tylko 
dlu5 "l~sriych pro1ektow i ~yczeń. Są bardzo my Jednak, ze nalezy nareszcie na- · nych rzeczy, którycltby dawmel za„ ·· 
ser edc~m l. przychyln~ ~.pożyciu m~lżeńskiem, 1 zwać rzecz po imieniu. Im prędzej tern den szanujący się człowiek ani nie --~-~ MYDŁEM B E B E 
:i: ro ziną ZYla. prz~waw1e w zgodzie pomimo le · · b'ł · · · d ł I ...., 
intr:rit otoczenia. Oczekuje kh P'lwodzen'e l p1eJ. '1 zro I ' am me zazą a • SZOFMANA 
lat~ch pótnieiszych, d.z!ęki czemu starość ~o~ . . Czasy są takie, że gdy człowiek ma Na jakie dziwne warunki muszą się • 
do końca życia dostanio z· bezpieczyć. - i 1akąkolwiek pracę, choćby najmniejszą, · dziś nieraz godzić mężczyźni, będący Im-•~•••••••••••• 

~rodzeni P?<i "".PlYw:em BYKA - skfonni ' trzyma się jej - jak to mówią - zę- w obowiązku - o tern wiemy wszy­
i6w ? :rie-~i~rgi~ń~ig!~~ł':: obrzmienia gruczo~ ~ami ! nogtam1l,ć i Adrży na samą my~I, ~e scy· Kto został grzyjęty dp pracy jako 

i· t c. maia. szczę:. iwy mlcs1ą-: h · · d j t t · I , D.Ja oczyszczenia krwi pijcie rano przez ' .v 
1 Dla urc<lzony h s · ~1· . I Hl moze u rac • Więc tych co pracUJf\ - 111 1 

• • • dozorca musi •uykonymać caty szereg 
d: op~da. ~aty d.n,ia 9, 12, 15_. kolor fioletowy 7 ~ee UJe z Je ne s rony 5 l.tza czośc,, go-1 kHka dni z rzędu szklankę naturalnej wody innych funkcyj - bo jak mu się nie po-
pr~~~~· ~~~~ęś~~~ul~fczb tihzma~ SZMAI? AGI: towość. na wszys!~te. ustępstwa 1 na gorzki.ei „Fra~ciszka - Józefa". żądać w apte- doba, „to sobie może iść". Kto pracuje 

• Y oteryine3768 (2~). wszelkie nawet pomzema, byleby tylko 1,ach i drngeriach w małej fabryce jako ni;i,szy kantorzy 
' • I• _ ... • '.~ ,.' ;.i, ~ - '„ .... „:t'!•," • ~...: ,; "" ' '.:,: ... „-:.„ '- ' ' • ' ' • I • ', 4 • r, ' „ I• ~ ' • !! ' • '~: • • "J •: 4 " ~· • '~ l •• • • ' 

P.i~tnaście razy odbierała sobie życie 
Znana na bruku łódzkim eteromanka, po powrocie 

sta, ten musi być trochę woźnym i 
trochę pomocnikiem lokaja w domu 
swego szefa. Kto ma małą posadę w 
biurze, ten musi siedzieć w biurze i nie 
patrzeć na zegarek: jeżeli mu jest tyl­
ko pilno po 8 godzinach do domu, to 
może sobie iść. Na jego miejsce znaj­
dzie się tysiące innych„ . 

O tych rzeczach wiemy wszyscy. 
Lódź, 7 maja. Lidia Jeske nie otibierala sobie zatem b!eta. Jakież bvło zdziwienie lekarza i Są one może i trochę zrozumiałe. O 

(gr) Przed rokiem albo i więcej zna- - ściśle mówiąc, życia, lecz piła za wie- sanitarjuszy, gdy w denatce poznali sta- grosz jest trudno: pracodawca czyni 
na była na ulicach Łodzi pewna ~loda le eteru, bez którego Już obejść się n:e rą znajomą z przed roku: Lłdję Jeske! wielkie wysiłki, płacąc tym, których 
osoba, która co kilka dni odbierała sob!e mogła i na tern tle co kilka dni padała i Okazuje s: ę, że nieszczęśliwa ta ko- zatrudnia f usiłuje mieć jak najmniej 
źycle. Znaleźli się nawet ludzie, którzy 

1 

zatruta na ul icy. I b:eta wyszła z zakładu przed kilku mic- pracowników. Nic więc dziwnego, że 
porusze~i tr~gicz.nym losem. tej upartej . Przez zgó':ą ro~ było z ~idją Jes~e sla,cami .. Jakiś czas leczenie działało. j~den musi pracować za trzech. Na to 
samobóJczym, zainteresowab się nią - c1cho w Łodzi. Zniknęła gdzies. Jak się Chora n:e -zażywała eteru. Wczoraj mema rady. 

z lecznicy, znów poczęła się truć 

gotowi przyjść jej z pomocą we wszel- \ okazuje, dzięki wstawiennictwu ludzi , wreszc:e zerwaty s i ę wszystkie tamy, I Ale coraz częściej słyszymy o in­
kiej ~o.staci, byleby ty!ko odwieść n!e- dobrej woli. Jeske do~tała s!ę do zakla~ jakie przyczyp.iły s ię do częściowego nych sprawach, spi:a~ach. już dopraw­
szczęshwą młodą niewiastę od tego cią- \ du dla chorych psychicznie 1 przebywa- 1 wyleczenia Lldji Jeske. Nie wytrzyma- dy bezwstydnych. Jakie się rozgrywa-
glego posz~1kiwania śmierci. I ła w nim przez rok. j la: napJa się znów eteru. ht na tle pracy kobiet. 

Ci ludzie dobrzy i wrażliwi na nie- ; Wczoraj o godzinie l2 w poludnfo 1 Jeżeli tak dalej pójdzie, to będziemy Bardzo wiele mlodych niewiast musi 
dolę blitn!ego, gdy poczęli zasięgać ję- miejskie pogotowie r~tunkowe zostało znów mieli w kron'.ce wypadków stałą . często odejść z niczem z gabinetu pana 
tyka o upartej samobójczyni, prz·ekonali 

1 

zaalarmowane wypadkiem zatrucia przy 1 rubrykę, którą nazwalibyśmy: „Zama-
1 
szefa, tylko dla tego, że ten dał im zu· 

się, że cała sprawa jest wręcz bezna- ul. J>iotrkowskiej 72. · f chy samobójcze Lidji Jesl.e - etero- pełnie niedwuznacznie do zrozumienia, 
dziejna i że najlepsze chęci nie pomogą. \V bramie leżata nie. dai<\ca prawie manld". . (g) te dostaną pracę lub posadę g~y ~KO· 

Samobójczyni, która Już piętnaście . żadnych oznak życia iakaś młoda ko- dzĄ się Inne jeszcze n?episane warunki. 
razy znaleziono półmartwą z objawami 1 •w wu • &.ff~ #N~WWWA !A 4 Jakie są te warunki, o ldórych nie tyl-
zatrucia na bruku wielkonrlejskim oka- · I ko się nie pisze, ale nawet i nie mówi. a 
zała się osobą chorą j to chorą bardzo które jedna}' da!ą się półsłówkami, mł-
ciężko. I co najważniejsze to fakt że nami I spoJrzemami do zrozumienia -
właśnie owe zamachy sainobójcz~ nie tego domyśla się każdy„ •• 
miały za podłoże nieuleczalną jaką~ . . · · _ .... -----~-·~ · · Mało to jest kobiet, dla których uzy. 
chorobę, lecz że właśnie sama choro- l "'f'HłMil'if& m ... „.. skanie pracy Jest doprawdy kwest)~ 
ba po legata na stałem, nałogowem za- l I 1 

życia. Życia nieraz całej rodziny. I 
truwaniu się. I D p ł li ł cóż mają uczynić te nieszczęśliwe isto-

Ludzie obserwujący owe stare zama- ! r a w B or n u o \V ty, gdy widzą. że praca jest - tylko 
chy samobójcze mtodej niew!asty spo- 1 1 1 tł l ręką sięgnąć i tylko zgodzić siQ na na„ 
strzegli, że jako środek skrócenia swego · . ł to jedno. Jedne dumne, stanowcze i nie 
życia stosowała desperatka zawsze i n· e ~ab6jca Prezydenta Frc: ncJI złomne nie potrafią się przemóc. Od· 
zmiennie eter. Nigdy nie próbowała w SYłt ł chodzą, szuka)ą znów, głodują„ I czę. 
inny sposób zejść ze świata, tylko zaw- 1' ,, ZAKonn1cv·· 1,. sto padają p~tem jeszcze o wiel.e .niżej. 
sze truta się eterem. n Inne, bardz1e1 praktyczne. bardz1e1 ustę 

Ostateczn:.e okazało się, że 0soba ta I pliwe - godzą się na wszystko i żyją 
- 30-letnia Lidja Jeske - była etere- Scenarjusz filmowy autobiograficzny ze swą s.ro~otą„. . . 
manką :- t. j. osobą chorą na straszny J 1 d i ł d t Tyle Jeśh ~hod~1 o uzysk~m: pracy. 
nałóg picia eteru. Eter przyjęty do we- utro ~ pon e z a ek ruk ego scenar· ~ praco.wmcam1, kt?re ]UZ. pracQ 
wnątrz powoduje ~ pierwszem stadJum ł JUSZa ropoczyna · maJą, jest. Jeszc~e gorzcJ. Tuta1 sam.a 

oszotomtcnłe I podnJecenłe, przyjęty w ' ' E X p r e s s ' ' I myśl ~ jeJ utracie. zdrad~a lęk tak pam-
i!ośclach nadm:ernych może doprowa- czny, ze pracownica sta1e się osobą bez 
dzić do zatrucia całego organizmu. I · wolną i h':zbronną w rękach człowie· 

, ka, który 1eJ płaci i nie śmie mu się lim- -- I sprzeciwić.„ Szajka W fabrykach maJstrowłe, podmaJ· 
&trzy ł Inni "zwierzchnicy" czynią dziś 

~~I ~~~ l~~
ff z tef okropności prawie zasadę. Pan 

z majster prędzej poprawia krosno i daje 
. • . • lepszą osnowę do roboty tej robotnicy, 

H ' j !która było o tY.le „rozsądna", że potra-

[\('BSZf O\Vanie morderców poliGianta ~~~r~~~1~o~:~~:ćp~~7~sz~Ć~1ęf:·są 1~7:~ 
podminowała 

lr6di 
wesołością !! 

Ozlś w niedzlrlę. dn. 8 maja o 
godz 8 i 10 w1ecz. 

Hieodwoła1n12 z ostatnie przedstaw.I / 
wgp,niałej, aktualno • politycznej 

rewj1 p. t. 

„H~i ~~ 1ónl" 

• • , • przystępne: zarabiają za to mniej i jesz 
Mają ont stanąc przed sąden1 doraznym cze Ich ta duma kosztuje . 

. Katowice. 8 maJa 1szkańców No\Vl'i \fisi. Naibardzie/ „0• Takt stan .rzeczy stale ;się ~be.cn!e 
Prowad:zcme przei; polk:Ję d«hodlze- dejrzan.v jest Stanisław Nowak, znany coraz bardzieJ codz_ienny. ~1e n~ow1 się 

niie w kl·emnktt ustalenia sprawców za- . awanturnik. Nowaik stawal Już prred o tych rzeczach wiele. C1~ho Jest d.o· 
bójstwa starszego i:osternnkowego poli- : sąd·em oska.rżony o napad rabunkowy k~ła tych ~praw, smutnych t beznadziej 
cji Józefa Oajidy, dało obecnie konkret- ; na nłejak~e;go Kilkę, wstaJ jednruk uwol- ~ych. Nalezą one do ow~ch ubocznych, 
ne rezultaty. Policja aresztowała 8 mle- . nlony. ...le bardzo smutnych obJawów kryzy. 

EU, z któreml walczyć Jest bardzo 
trudno. 

1500 złotych ttagły zgon w kaidym razie chcemy 1,obłetom 
za wskazanie sprawc6w kradzioży e1111Eruta Aoleioll1efo pracuJącym dodać otuchy i siły. Nie u-

/ 
t (d) . , stępuJcie i nie poddawajcie się. Nie 

z o a Wcz.oraJ w gooz1ttach popołudtn10 czyńcie do ostatka targowiska z tego 
• poznad, 8 maja w~ich w~ mhesz.kanilLI przy ulicy Abramow ~zem kupczyć łest zbrodnią. A męż: 

I Potiuu\!!k!i dyr•kc1a kolei padstw.o·. ~kiiego :i zma rł n.n.gl·e Kaleta.n Sokołow• czyzn winnych należy poc.ldac pod prę­
wych wyznaczyła nafrt1d• w wysokosd ·ski. emeryt kolejowy: ~lert ophdl, trzeba 0 wszystkicm do-

1

1;;00 zł. dla teJ o~oby, kłóta prżyczyttl ! , ,Wezwane p.0>gotow1·e nile zdołało usfa·1 oieść jasno i wyraźnie komu należy, a 
t~ Ptzcdstirzedaz bl!~tcSw 'Ił kli6ach się do wykrycia sprawców tue:hwałeł kra li c przyczY'nY nagłe.go zgon.u. Zwł"1<I \VÓW~za& oni \vładcy stracr. trłłCb"' 8 J „Scali'" od :od~ll·ei rano. ~zieży tranaportu ,dóla na dwotcu kole· ! zabez1>i:eczono na m1eJscLl d!O na.idieJ~a bucie I bezczetu<>5cJ. „ '"' n 

J11tro w poniedziałek, - en• 
snc9jn;t premj ra I 

~is::s-••••••••• 1owym w Zbąszyniu. wfadiz. · · · 

• 
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~(ml~ft !19 htnh1efom,. 

Minuta śmiechu Czy Greta Garbo 
rzeczyw1Acie nie żyje? • • 

Meksyk, lak wiadomo, to bardzo mU:v kraJ, 
lsi'lko strasznie nlełpokoJn:v. - (lu) Od pewnego czasu krążą wieś-

W czasie pewne! rozprawy,. sedzla meks:v• --, ci, że Greta Garbo nie żyje. Są tacy, 
kańskl wywołuJe: -Iii I którzy stwierdiają, że byli na pogrzebie 

- Swiadek Hopkins!„ słynnej gwiazdy filmowej, widzieli jej 

Cisza. ••!11111••••••••••••••••••••••••••- ' zwłoki i s-kladali ńawet 
- świadek Hopkins! ._ woła ałom1e1 sę- I wiM~e n~ Jej grobie„. 

dzla. Ob111·•11....t-o .... 0 .11• r d Według innej wersji Greta Garbo 
Nikt się n!e zgłasza. „„ „ o ne.o 

1
1 dawno opuściła .iuż łiollywood i miesz-

- Czy niema świadka Hopkinsa?... WiDDO DOSfQ - f: k - 4 ka gdzieś w okól.icach Paryża, a w fi{:.. 
- Nie przyJdzle- -- odpowiada Jeden z P• - „ res•e zoos.rzo- mach, nak~ęcanych. w łióll;vw_ood, za-

cowboyów. ne110 kruzusu I stępuje ją inna gwiazda. bhźmacto do 

·-- Czy pan Jest Jego krewn:vm?- . Organizacje lokatocskie na tei'eaie I Je.st jedno w~jście - niej podobna. 
- Nie_, tylko przyfaclelem. całej P~~sk~ wszczęły starania w kierun· wyprowadzić siioc I , W ptasie ukazało się nawet n<1:zwi~-
·-· To skąd pan wie. te świadek Hopkins ku obnizema komornego we. wszyst~ich do innego, mniejszego w:?.ględnie tańsze· ką sobow!óra GretY: G~r,bo. Pow1ad~Ją 

nie przyfdzle!". domach o 25 proc. Czy starania te .uw1eń· 
1 
go miesZ'.ka.nia, ale decyzja ta związana więc, że Jest t~ Żeraldma Dvor~k. me-

- Jak może przyjść, kiedyśmy 10 wczoraJ czooe ~?sta111ą po~y.ślnym sku~kieJ?l, ttu- i jest z wydatkami na przeprowadzkę, co znana dC?ty~ltczas ~ktoreczka f1lmowa, 
zartnell?!- ~no dz1s przew1d.z1ec„ fakt~m 1e&~ Jed~ąk' również nie wytrzymuje kalkulacji. 1 któ~a dz.sęki swemu łu~zące~u podo-

. •: ze lokatony ma)'\ po swe1 skorue wtele I A jeżeli lokator, przyciśnięty do mu· bi~nstw~ do Grety Garbo zrobiła olbrzy 
Po odczytaniu wyroku, skazuJącego oskarto- przekonywuJą~ych m~tywów. • • ru, nde może płacić ~omor.nego prze2 , mJą k~rierę: , . . . 

nego Ila pleć lat więzienia, obrońca podchodzi _Ko.morn": sfanow1 ?'becm~ w bu~z.ec1e dwa kwartały, właściciel domu kieruje O .~adneJ bod~j _artrstce _f11t:noweJ .ni.e 
do swego klllenta 1 powiada: kazde1 rod~my pozycJę na1maczme]szą. ska.tgę do sądu.i zyskuje wyrok eksmisyj- kursuJe ~yle plotek 1 naJdz1wacznie1-

.:....nardzo tałule, te nie moałem dla pana nic Dla niektórych rodzin pozycja ta wyno· ny. I szych wersyj, jak o 
wiece) uo:zynlć- si niera~ od 30 do 40 proc .. ogólnej s~my I Z drugiej strony wysokość komorne- . ~~~iej szwedce". . 

-- Ależ, proszę pana -· odpowiada skaza- wydat~~w do!llowych. Wydatek ten 1est g~ j~st obecnie niewt;półmiernie wyśru- Mówiono. ~~ . miara. Z?sta~ wkrótce zoną 
ny - płeć lat zupełnie ml wystarcza! bo.Je~nieJszy, ze . • I bowaria w st.osunku do innych cen, szcze· Ivara ~reugerą •• SamobóJst~o króla za-

•: me moze ulec zadnym znuanom. gólnie zaś w stosunku do zarobków u- pałc.zane~o PQłozyło wreszcie kres tym 
Prokurent Jednego z większych domów to· J':st to sama ~tała i _nieustępliwa. Jeśli, rzędmków, robotni:ków i pracowników i;>lot~óm o tnaiąc~~ w~r.ótce nastąpić 

warowych w Berlinie zwraca sle do szefa: . w1ęc zdarzy się taki wypadek, że loka·' tirnysłowych. I slub:e. Plotkarze nie dah Jednak za wy-
- Nie wiem co z.robić z Mayerem- Ten tor, któremu, dajmy na to, obniżono za- W okresie tak graną i starali si~ kóniccznie połączyć 

człowiek nic nlo umie robić 1 ciągle ~pl: I robki, zechc~ ograniczyć ~ię w swych !fY· . . . . zaostrzonego kryzysu. • . Gretę z RamCJrte.m ~oyarro. Gdy artyst-
- Tak?- -- odpowiada szef. -· To dosko- dat~ach, moze .o~z,czędza~ n~ wszystkiem m1es:i:kanie, będące artykułem p1erwsze1 ka wyJe.chał!l _n,a pewien ~zas do ~e~ 

nnler." Niech go pan umieści przy sprzedażY a więc na odz1ezy, na wikcie, na toz· ! ;>obtzeby, nie może i nie powinno stano- Yorku, mÓwtdno, ze uczyniła to własnie 
pit.am ł niech wywiesi następuJący napis: l ~kach, tylko J?ie _na mieszkaniu, alb<;>,· wić n~jgłówĄieis·z~ pozycję w budż~cie w tym„ celu, aby poślubić bohatera „Po­

„Nasze piżamy nocne q tak niedoścignione) wie~ ~obrowoLme zaden gosipodarz łJ.1e dómowym, pozycię często przerasta1ącą gamna • 
doskonało~cl, to nawet nasz sprzedawca do- godzi Stlę na obniżkę komornego. i siły płatnika - lokatora. I Obecne wieści O ieJ śmierci brzmią 
stale przy nich śpiączki". ~ · · I wrecz sensacyjnie. Podobno Żeraldina .„ n I . ~. . . - Dvotak żyje w ustawicznym lęku, iż 

w Jednem z pism prowlnclonalnych ukazało 0 , ... , Tu rodJo' I ktoś niepowołany mógłby zgłębić jej 
&lę następuJące potworne ogłoszenie: . : ..._., ·• , ~ „ • • · tajemnicę podszywania sie pod nazw is-

- „Th> sprzedania młody bµldog, czarny, PROGRAM ROZOLOŚNI L0DZKIEJ · Briiniiftg-a na banki•ode Zwiąizku pra- ko wielkiej aktórkj. 
nakrapl;iny._ Je wszystko, bardzo lubi IDałe „POLSKIEGO RAD.JA". . ' · · . . „ . _,. . , __ . .. „ .• 

dzieci'•. • NIEDiJELA dliła 8 i . . ' ' sy _za•gramc:z.neJ. . ,, ' ' , . ł . K ' ł 
.... 10.00-.11.45: Trainsm(sfa Nabo;e:s~::~ LWOIWA. 20·~· '·~{~utrjqr~ .rrt.bAkademj.i ku czci Bus er· ea on 

Wy'"'tek powle„cl: •J 11.58-12}~: Sygnd ~~ciu z W~y. hej(!.ał , . oe ego '? ue:.! .. ~~gu...... .,, . . . · .. · , . 
"" " - ~. Wi;ezy Ma•rja.cltier \V Kra.kowU!, odczyt.a.. 20..00. "13ukare.szt. ;.\..-yrkowka ~--;;- e>peret.. .SosMI ares;sfo111onu 

- „Naile padły dwa i:trzały: Hieronim z nme programu na <Lr..ień bieżący. ka Katmana . . • . • 
lekiem zwalił się na ziemie, brocząc obficie 12.15-14.00: P<?r:rneik syrulon.iicmy z F.tlha.rnloinJi 20.00. Oslo foot Noc" opeiretka Jana ~lu) Am~!yka .Przezyw~ nową sen-
li.rwlą. Jak się okazało Jedna rana była śmler· Wa-rs.zawskie1. Wykonaiwcy: Orddatra fflhar. St - · " • sacJę, któreJ bohaterem Jest Buster 

momczma pe>d dyr. MiJ.i:no. Zuny, Ja.n.ina Or- . rauss.a. . K ...... Z k 't k 'k k db 
teina, droga, na szczęście, nie przedstawiała !owska (śpi.ew), Jan Dworakowski (ek~z-ypce) 20.05. Wiedeń. „Befehl zur Liiebe" i eai.vn. Jl~ om.i Y . ~mi e ranu, . ~-
dla pana Hieronima tadnego nlebezpieczed· i Ignacy Rosenbaum (fort.) W program11e , Fludit .nach Hawaii", dwa st'!lchowi- jąc . o ~s~~h~~~opne. wychowan~e , 
stwa''• u~V:?ry r.;d.wa.rda Grie~a. I) Uwertura „~~&ie- sika muzycine Ha·nsa Oae•rtnera s~~h . ~~~~~ .Pp-s~anow11 zapoznać Je 

n.14 : 2). Sta.ronorwesk1 roma,n.s z WarJ~Jami. 20 '20·· ·R· . . B f . " . . bJqzeJ z przyrcidą 1 w tym celu 
3) P1eśn1. 4) Sonata F.dur na skr.z~ce 1 for- "t. --;;.zym. „ U ere estlve , - oiperet- b ł i l 

/(<M'J?,~ ~ tep:•an. 5) Swlta lkycz.n·a 01>. 54: a) Pa&tuszek, ita uentili'ego. · . • , za r~ . e aero~ a!1em 
, ..,.:._ -- „ bJ Mans~ chłopów n·OlrWes-kich, cl Noktum, 21.05. Londyn Regional .. Koncert symfon. do J.ednej .z ferm w pool zu meksykati-

d) Pcx:hod ka.rlów. Traasr.n. z W-wy. 21 OO Med1'olan Le ed•UC"n.:i,,, di· Sorren- skjeJ granicy. 
· 1400-1500· Przerwa · ' ·· · •" u u._ · L · ta · · · t d 6" B t 

Dz' . ~EATR MIEJSJ<.I. • , 15:00-15.55; Muzyka· z Waor~wy. to". opera komiczna Miidi•o. ecz napow1~ .tzn~ po r z us er 
raz: b~z:z;ire::1~~Jtz· 4-ei po p.ołu:da.iu . ~ 115..5~16.20: rr~raom d.!a dzieci. 1) „Co się dziie- 21.00. Frankfurt (Sztutkaro. „Zmieirzch I Keatona ~raz z d.z1ećtl1'1 n e przypadła 
Ceny zniżon!. ,.Sprawa. Dreyfusa · ie .n.a św1ec1e" radio•tyg. w oprac. J. Milew- bdgów" . opera Wagnera (a.ikt III). do gµs.tu .Jego ~one, którą. na:v•1 asem 

W niie<lzielę wieczorem w dailuym ci~"u -ze- skJ1ekgoE. d2) Poga.dairukaL'łWad~-wka Frenkla P. t. ••••••••••••••• ................ mówtąc, Jest znaną artystką filmowa 
ł.. "d . ,__ . - r· „ ai 1s.0111 wymyś1 żarow ę'' ' N t 1· T ·1·· A- D · ,:i_· 

~;C:~~ wA:;.~1ę wsl.rlZą&aJący reportaż h:isto- 16.2G-16.40: Płyty gromofoc-o•we z W~wy. . Gabinet terapii fizylfalne· . a .a Ja a m"-'uJ5e. ow1ew.1aws.zy 
w p'~nim::a.1ek Premiera 3 aactowe komed'i 116.40.16.s~: „PomCl'C domowa'• - wygt. i>. Janina 'D 0 J s:e o " . 

świetl!le,go a111tora „Piigtna1l.;ima" B. sh!wa .,RC:. UJainr.ck~. Tr z Wairs.za.wy.. . . ' . I •• p LAKA „.ucieczce tnęźa ~ dzłe.ćąit •• 
dzice i dzieci" Sl!ltuka ·ta PO'MJ&U ób I 16•55-:-17·15· Kwa.drans har~e~ki łódzki na tema! · Al Kościuszki 53 NatalJa Talmadge wyśtafa termrnową 
bł k tl' . f kk.i w spos ZJM:.du Harcerzy z B~rmmgha.m _ w?glost • d · · d S · · J • 
. y~ o ·~w,: 1 e al ~wa~ pro-blemy ;n.a~ty dyr. P.K.O. Tadeu~z Prech. pr11d WJrSOkle;o napięcia I frek- epe~ze -O antiago, a .r~zti tatem te:J 
zk?'°w·ei 1 mor neJ. Rezyser1a Z. Z1embm- 17.15-17.30: Odczyt z Warszawy. wencjl, radlum, lampa Hellum, depeszy było aresztowanie Buster Ke-
6 ~e~~ wtor~ powtónteme t • mt •• 1 • 17.30-17.45: „W.;adomości przyjemne i pożytecz- ' DIRTERr."JA atona W chwili, gdy wraz z dziećmi 
mjuy. 8'J ua..,~e1 pre- ne''. Tr. z Warszawy. . lampa .kwarcowa. pr"1;11ie~:e pozaczerw?· wysiadał na . lotnisku z samolotu. 

TEATR KAMERALNY 17.45-19.00: KotI11:i?rt po·połud11:10wy mutyki po- i ne (cieplne) j!alwamzac1a. faradyzac1a N . ÓŻ B · t K · t d 
Dzbś w nifodzielę 

0 
godz 5- . . • ołudniu pul~rne! w wyk P. R. pod dyr. Al. ~ids<kie- . masaże i t. d. •i . ap,,r no. . US er ea on. enerwo-

?'a.z ostaitn.i Oma.I nie noc. -A~ubna~• któ~ go 1 oohstów. T~. z ~-wy. •••••.••••••••C1•H•••••••••••••: wał s:ę, przytaczał dowooy l protesto-
. " . """" w. l'eJ 19.<l0-19.ZO: Rozmartośc1. · j ł P Jl • i t J l 

wysta,pd Jes%CZe raiz 1eden przed swym 'lrytazdem 19 20-19 35· Odc t . rogr dlłeó wa : o CJ,a OP. ecz~ ow,a a aerop an. 
do L~?'Ya. ulub',e~iec LodZii - Michał Zn:.cz. I . stęp~y ·kalenZr~~k ffaom =p~r:ar tea.tr:t" w·1eczny Kalend!lr będacy własnością cowbGya Goo<l Gib-

w~~ZWJIS 1 Jut.Pro wiectz.o.rT.emt ~.eaoła k komedia B. 
1
• 19.35-19 4S: Komun:.kait Sporlowy łÓd.zki. • · . ~· z. ~ona, następnie aresztowała rówil'ież 

.... ~ era. , 01>ros u ru eu w oncerlowem 19 "·" ..,,.. .1 Sł h · k M · "k" · · ł Ł 1· t~·t; 
wyk.011i:mi.u znaJC.om!<tego arl. y&ty W&TSza·wsiJ<iiego l _...,_..,,, 5: ~ UC ~WI~' O Z. arynOW& toe'go p. t. Z a re Z a 8 U 0 maty CZ 0 ą ' O U] l\a, . • · . • 
w. Gra.bowsk~ego oraz Choijna.ckfoi, Ni·ed1J'.•11Mtow . „o pra";a kobioety . Tr. z w.wy. i • . . • • • I Znakom teco k<>tn'lka wYPUSzczono 
skie:j, Monskiei, K.a.rczewd<:iego . i Szuberta. 120.15w-2{5~. Ko~cgtpopu. laPnl -...i d ·' J f k~td_y. o.!rzyma be. zpła.tnie. Na ko·szta przesyłki na w. ólność d. <>Pieró wtedy, . gdy prZY-

0 
r ~aki~cy. Ar drestr~ K. ; """ . yr . . 6z~ a na.deśhjcie , 50 _greny znaczkami pocztowelTi. · t · ś ·· .1; t h · · t 6 · 

TEATR REDUT A OSTERWY. zrrn ńs oe~. n .!?!~I al.~&-ki . (klani.~9-• A&es: . WARSZAWA skr tka 01.ztowa 379 stąg . urOC7!Y ae„ ~e n~ YC m.~ wr ci 
Obietdtaiiący w triumfaaftym turnee cał~ Pol- ( k Alefsatd·er ~now~cz (flet) 1 Lu-OwDk Umem Marla Bici. ' y Il . do domu, Jiosługu;ąc się W drodze po-

skę słynn.a R.eduta Oster~ :wrst~~.w Teawe 2~.5~~22.to~·Kwai<lr~; l!ite'!'&<'ki _ Jams.s~ Kas- w.rołnej itiż nie aeroplanem lecz 
Ka.mera.lny!11 1utr-o '~ pOft.ledz„oałek 1 we wtor~k petiSki . .Spacer lll<ld rzeką" - n0>wela T~ I autem .• 
~~v;k:..~mi4~0&lę1~ ~c~~ń~!aew;f~t6::~ mi~ja z wa~szawy., . . . . .. . ' Duaurg opiłek. . qc~~oie, te_.WYJ?adek ten .skfon

1t 
ki.. iaik i bornej iei int~ret>a<:ii. będ7J' to 22.10-22.40: Rę.cital sp1ewaczy HMmy Leskiej. . ! . • • • . • • • dzienn1kariy amerykańsk eh do prze-

d . wr. . .L ..... >e Tr. z Warsz.awy. ' . Nocy drDme)fiZeJ dyzuru1ą na.stępu1ące &'Plek1: d . . . d - . . N . 
p!'aw z1wa b11e«1a ... airtystycma..,.. naezych me- 2240-2255. Komuniiokat meteoroJ...c oraz wilado- „:,. J-„k: l . (St R k 9) z St k t prawa zen1a wywia U Z pan . ą atahą 
!omanów . „ . "&· • ~. ..,. .e ewicz.a a.ry yne . . ee e a T ' I , . d , kt:( , , . d f • . 

· mości s·port-owe. Tr. z W-wy (L, Dntaiń'OWsilci „ 371 B Gł h I , „ (N t Cli Q1a ge, vra OsW1a czy a, ze nie 
23.00-24.00. Muzyka tanecz.na z Wa.rszawy. . 6) SteisOH. b •. ; . USC k~W(SG(ł·~isO soarlu 0-L miała "żadnych agresywnych planów 

TEATR POPULARNY 10grodowa 18). wvcza , • aim ur6 a 1 - 1 owna , . . 1 d . I' . t 
Dz·iś w n:dzielę, dnria s m.a.ja dwa pn;eds-ta- AUDYCJE ZACiRANICZ~f. . . .Pawł~$.ldoego (Piotrkowska . 307), A P~JOtrow- wzg e em męza, ,ecz . popros u 

wienfa o godiz 4 po poł, i 8 m.in. 15 wiecz. ode- · I była zła 
gl"3Jllą rost~ini~ komedia w 4 a4cita.ch Al. M; Fre- 11.00. Wiederi. Koncert •.;ymfooiciny, . skiego (Pomorska 91). (p). f . ód! .. 1 d .• : . b . . . 
d.ry p. t .. ,Przyjaciele•'. 12.15. Transm. prz.emówienia kainclęria . . za o„z~d .. 1„ecia .z z1e.cmt ez JeJ W!e­

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· ~~~~~~~~~~~~ · dz~ Do ~a pnytem, ze ne zwrac~a 

Konntaj[ie l ~~aiii 
Na.pisz I.mię, rok J datę urodzenia - · ctrzy. 

niais:z: bez.płatnie próbną analizę określającą kim 
je5teś, kim być możesz i jak mi!Se, póstępbwać, 
a·bv un.uknąć n•iepowodzeó Na kÓ&zta przesyłki 
nadeśliicie 1 złoty, motna znaczkami pocztowe­
mi. Adres: W AF.SZA. W A. skryt.b pocztowa 379. 
Maria Bicz, 

l. ~1l· ~d n9· m·1n·1u· m JUIJ. !IDO' ur ftR!lfY'iil li. I ilf ~~ż~1i~~z źcC~~~a. g~ f~ik~t~;~ić u qUU ul n·mu ~1 Ido natychmia:s.t.~~ego. powrotu autem. 
· Bla.ro-. Piotrkowska 104 łel. 225·88 , Co się t:v:_c~y sa~ego Bu~ter !<eato-

• . ' na, to zaznacz.yć1 wypada, ze nie po-
\V lUIJBhO\VIB l!ad OWO[OWJ) ·z lasem w·ie<lzia:t on jeskze ostatniego stawa 
ocl ul. Sowlllskie!!b at do Łagiewnick ej (proiektowan~ W tej spraw·ę. , P,o J}owrocie do domu 

. wkrótce sieć tramwajowa) Bustet ośw:adczyt ptz.ynajfnnjej, że Oti 
tanio i ·na : dogodnych warunkach. 2-30 „jeszcze pokaże. kto .jest prawdziwym 

panem w domu". 
------POLECA: 

' • ;';, < 1 ... ~', < ~ 1
• •, '{) r•, ~ • • '" 't -~..- ;.::_ • < ,.t • ' ' • -_ "•~ ' : • ' 

I 
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1 
Antek powziął nagłe podejrzenie. ( Starzec wzruszył ramionami. spodarza zniknął wyraz apatJI. Skulona 

STRESZCZENre. Oślepiła go niesłychana błyskawica: - Nle obawiam się żadnych świad- jego postać wprostowała się, wyolbrzy-
21) 

Na ~eans · soi~vtv~tvczny. urza,dzonv tak jest. Ten zagadkowy tande~iar2" a . ków! Sumienie mam czyste! miała, on zaś porwał nieprzytomnego z 
przez mi),trza. m~i.:n t~iemnei prof. Stom:I· prezes Związku Niewidzialnego Płomie- Zrenice Antka zwężyły się„. gniewu rzezimieszka za przegub ręki„. 
le11::0. orzvbvh row111ez: urocza hlnn<lvnka · t · d · t b 1 I · t · 1 Al I · · t · S ć · J • t t b ć ś · k Marv w towarzy-;twie strvia i.weito Steń nta, o Je. na i a sama oso a„ ; . :-- Ja _ez„_. . e ezy w . m. eres1e na ze azny mus1a o y u cis , 
skiei.:o i elei.ranck i-- młodv arichitckt Stanl ! · Powziąwszy to nagłe pode1rzen1e, Zwtązku N1ew1dz1alnego Płom1ema. a- bo twarz Antka zsiniała z bólu i mo­
sl~w t;łarski.. Podczas seansu ukazała ~ie począł Antek dyskretnie śledzić domek. byśmy 'tę naszą konfer.encyjkę · odbyli mentalnie wysunął się z dłoni jego rtóż, 
ta1F"!.111 cz.a ziawa. szepcac: - „Marv. Ma I Ale nic szczególnego nie ianważył. I tylko w cztery oczy.„ padając na ziemię. 
ry .„. Wkrótce ootem uslvszano szamota St . d "ód · d i ..: N d' · k · h łó N' St · ł k nic tak. tż ztlenerwowanv tern Stanisław i arzec az o s1 meJ go z ny pfzc- a . zwię mag1cznyc s w: „ ie- arzec spoJrza na po onanego z 
nal:le zaoalil światło elektrvczne. Knesl< siadywał dzień w dz! eń w swem sk'e- 1 Widzialny Płomień"-tandeciarz drgnął, ironiczną satysfakcją. 
na którem _sied~iala Marv. stało ou'ite. ' piku na fronC:e, paląc krótką , fajeczkę, ·poczem, rie mówiąc i słowa, poprowa- - Mógłbym ci połamać teraz wszyst-
~;g:e~.ze;~~~:ć s~;0?e~~~~~v~ł~~~rn;r~hif~k i wędz~c w_ dym.ie swoją i tak prawdo- I dził gościa do przyległ~go . pokoju. kie żebra!.. Całe twoje . szczęście, że 
Jednvm skok:em znalazł sic . kolo nie20 . podobme n :echlumą brod{l. . - A zatem '- pow. edz1ał krótko - mechcę sprowadzać sobie na kark po-
P?trzasna ł nim mncnn. U~zuł bezwł.adnn~· I Kliien~i zjawiali s'.ę ba~dzą rz~ciko, czego chcesz? Czy przychodzisz od Iicji!„ A teraz wont! . . • . 
ciała. a na reku co~ lenk1e20. lru" CT.Io . a tandec:arz taksował oboJętnie przy- prezesa? . j Poczem porwał n1eop1era1ącego się 
wieka w Clarn,•m płaszczu runał bezwład . . . h . kiś t . t . ""'' ' N A t'k . t b r d t t . . t 'k k ł . . d nie na ziemie Marv nie było w pokolu! 1 n.es1one przez me Ja am s a,„ ·sa- erwy n a naptę e y y o os a -

1 
Juz napas ni a za o merz 1 a wszy mu 

Komisarz 'oollcii krv~inalnel wattson tno~var, wagę czy !om ż.el~ża - lub 

1 

nich .. ~ra~ic: Jłrżąc z pa~jj i. nieci.erpli- 1 jeszc~e potężnego kopniaka, wyrzucił 
zaalarmowanv morderstwem . na seans:e zdeJmował z pótk1 przedziwne za- wośc1, me usiłował bawić stę dfuzeJ w · na ulicę. 
wyj echał natvchmiast na miejsce zbrodri rdzewiate kłódki, podsuwając je prży- dyplomację. Postanowi sprawę z miej- - A• co tu się takiego stało? - za-

Komisarz Watto;on rozooczał ~tedztw1 byszom. I sca postawić jasno. brzmiał nagle głos wyłaniającego się 
od tesro. f:e uklakł nad trunem zamordo I . I mało go to obchodziło czy podob- 1 Hamując swe wzburzenie zaśmiał z poza zakrętu policjanta. 
waneS?o. azeby zdecydowanym ruchem zer t k . d h d .1 d . k tk" · . d T d l · d ł k j · 
z Jel!'.o niersl. na ranza CJa oc o z1 a o s u Ll, czy się siy erczo. an ee arz o par spo o me. 

Z nnd uchvloneł Mlv ntaszcza ukaza.l: nie. . I - Co mi pan tu wyjeżdża z jakiemś - Nic wielkiego!.. Przyszedł do 
sie hlada hezkrwista twarz. iahitesrn. lee Miał stale minę stoika ~ śtoika bar- prezesem? Komu będzie pan zamydlał mnie jakiś pijanica i chciał koniecznie 
nie był n!m orofesor StonaHI. ale tal11v a d b d · ' I ? p h d t ·n od I k .,_ fi k ódk" p ó. tł 
gent. którv delev.owanv został przez komi zo r_u nego 1 ponurego. . . oczy. . rzyc O zę u ni.., preze~a - UPi"' a~~ ę w . 1 • . • r zn~ mu oma-
sana na talemn!czv t:eans." . Ob:~d . orzY_noszony prz~~ star.uszłtę ale dt? p~ezesa: do pana! Wiem, .ze to -

1 
czyłem,. ze handluJę ni~ wo~ką, . tyl~o 

Wreęzcie strvl za1tin!onel Steńslcł otrzv- z przeciwka, zmdał w sklep:e, a wieczó- pan . mm Jest! starem zelazem!„ On me chciał m1 w1e-
ni!1ie. list pnc1nisa.ny. t?;zez .. Zw!~zek Nie:, r~m, zamkn,ąwszy. sklep, znikał w. gł~-1 Te~ąz z kolei wzruszył ramionami 1 rzyć i wsz~zął awanturę tak, że ledwie 
widz;atn~sm Płomienia z tadanieem. ate I b1 swego m1es7.kania. , tandeciarz. z trudem się go pozbyłem. 
byowJakookupzaMarydozafaczonell Tik bd dk . · ·h ·d ·· ir Cł ·k "łś • ?I N dl'-'h f · h db 
kasetld włnż~·r sume · 150 tysięc:v 1 zdepn- . Y o ar zo rz~ o ~r~ O ~· , na • . - z owie li· up1 ~ . s!ę . cz~ co. ~ . a e~ic. pery erJac , :po o n,e 
nowa! la potem w dolnym wylode rnny ' miasto, - rzadko tez gośc.ie odwiedza- W1ęc to te brednie chc1ałes mi zai<omu- scenki nie nalezą do rzadkosci. Poh­
de!"7.czowej w Jego domu od strony Ogrodu. li niesamowitą pustelnię. I nikować w cztery. oczy? Tak? To z ; cjant miał ważniejsze sprawy, aniżeli 
~om:sarz Watson i detekty~ Petroń, do · Czający s!ę ze węgłem sąsiedniego kolei i ja rzeknę ci coś na ucho· v.-yno.5 konferować . z lada jakimś pijakiem i 

ktriry..:h szant:i-7.owan~ _zwrócił .si~ !l po- domdstwa Antek, pozna wat . d·akiadnie ' się . słąd pókiś cały. Żeh"·m (": n· e po-' dlatego' zwróćił się d'o Antka •tY,k6 ~li I n 
moc. oostanaw1a!1t wc1iignać band31 tow w 1 lk· . h · d · · t!. d. · ' b l · · t 'ć · k" t ! I t · · 
za~„r17ke. - - - · - -; · :- - „,_. - •w „ sy wet 1 męzczyzn, we o żącycn . o · trz-e owa prze rąc1 Ja 1ego gna a os rzezem em. 
_Wloi:v~v~zy kaset}<~ % pienl~dzntj, w omń- ;ąsia~.l1jącei !- ąJieszkaniem . !~~decia-1 .. ·, ~Ale :Ant,ek ·s~r,acił już panowanie nad . ....,. No, . pójdziesz pjjani~o .!~deQ . do. w 

w1one mie1s e. ~ielt!11\ -T~ci!iifettł Tit · . . · za śreclziby zwte\zku - Ma:ks1a Bok• śO'bą. 7 .r.:"" tii ' domu? Juz od rana _ będziesz zalewał' 
noc n::i wyslatm1k6w .związku ~lęw1dz1al- · · d h · h ' l k·,{ · · · ; j. BI d ś • kł • · bł'· t · d · ł ? 
ne11:o Płomienia. Ody rano pragnęli pienią~ ser~. 1 wuc . 1~nyc . ·cz O!J vYf .. ~:>Tl{~n.- . a .Y ze w cie oset ~. \ZY się o pa e. . . , • 
dze wvillć z r~·nn:v. ok:'lzało się. że znikły ,·zacJt: s.zote:a P1.otra. i . 'o/YS~~ł~~o Jana. · starca 1. syk~ą~ prz~z zac1sn1ę.te z~by. I A :-v1dząc. J.ak An~ek p9słusz01e zmta­
onc w ta~e-mnicr.v sJ)osóh... Prócz lliCh me z1aw1ał się nikt w1ę-1 - Nt·e · pó3dę, panie prezesie Związku ta uhcą, stróz bezp1eczenstwa machnął 

W kn:uplc pcd Kn~eta czeka czerwona cej. Niewidzialnego Płom!enia! Zapfać mi dobrotliwie ręką I poszedł dalej. 
Hanka na swel!:o kochanka Antka. p b ł d · „ ł · h • , · •;. · ·' · · k ;.. 1 Alb j H dl · t · I "ied · t d 

Antek nie d'lu-~o po'J)asał Pod :!t:oinetl\. - . r~~es y , ZIS w, z r?l . ~mo- ~aJpl?r;W z.a. moJą pra~ę I r~~ ... " o . an a~z s areg9 ze aza, ~ z1a a-
Mafy krei>v meżcz:vzna powiadamia go, . :te rze! A. z s r ę kotara trz~~ła f . . ....,.. , u~fysz~ł v;, ~eJ chwth otrzymam dwadz1eśc1a ty-

1

. ~~J w s.wo1m skle~1ku. Znow. skurczył 
Zwi:i,zck Niewidzialnego Płomienia -wz'!(wa raz Antek strzęp rozmowy; Jaką pro~a;. sięcy złotych. albo„. się, zwiotczał, znow twarz 1ego stała 
go na zehranie. Zebranie .to ~dbywa sle wl diili obydwaj wtajemniczeni, wycho-1 Tu · w prawicy roijuszonego apasza się starcza, oczy zaś Spoglądały apa-
malym domku na przedmieściu. dząc ze swego zebrania. . < błysnął długi, ostry nóż i sk:erował się ' tycznie z poza krzaczastych brwi na 

Z o.oza. 2~stel kotarv .Przemńwlt wre- Kochanek Czerwonej Hanki .Zmru- w bezbronąą pierś ~osoodarza. świat. 
szcfe niew1dz1alnv .. orczes dzlekulac swvm . ł ł W d h d · h. d ··r I · h · · ł ś A • · J' k l I ' 
oochvl11cl"vm za dotvchc7.asnwą działalność zy z owro~o oczy. . UC u qc o LI J.,.e9z Y' teJ c w1h sta o się co ńie- na świecie. u 1cz .a~ c asnem1, po 
I udzl~lalac Im no'1rvch ln~trulccvf. do konkluz31. przew1dz!anego. opustoszatych placach i ciemnych zauf-

D~cklvw Petrnń d<'szedt do wtilosku. - Prócz tych trzech nie wchodził z pofałdowanej, zmiętej twarzy go-. kach snuła się szaruga jesienna„. 
ż~ s1m:vnka z. pienięd7.mi, złożona w ryn- nikt do lewej części domku... A tym- , ----- -· 
nie. ;.'lstala wyfciwlona z dachu. przy porno- czasem. jak się pokazuje, na zeorilniu 
cy l1nk! I m11~nesu. b ł . Sk d · : · 6 ł •~. ' i ć? Ody wiec po . raz wt6ry .. Zwil\zek Nic- Y 1, prezes. ą s:ę ta]tl m g ~z ą . 
wld7.i11lnc1rn płom'enia" dnma'1:a się od Steń, Przecież nie zauważyłem nikógó cz\var­
skie11:r; zlo~enia o~Utll! w tern $amcl!1 miej- · tego! 

Rozdział trzydziesty trzeci ___ ,, __ _ 
scu. " etron za~Z:t!?. Się wraz z komisarzem I Antek czaił' się aż do rana \V okolł- ,,. 
Wattsonem na dachu. . . . I · : • C~'-.0 porot1it11JO 

Nai:le uk:izala sie na krawedzl tajemni-. cy ,taJ~mmczego dąmku, e1:t na~et l "'1 ;w~.., 
cza pośtać. która na widok zasadzki rzu::a cien me wysunął się z za zasłonięłyi:h 
sie do ucieczki. Rozpoczyna się dramatycz-I okien i zasuniętych drzWi. . .. . Niby zbity pies poWTacał Antek zel kawę i podała ją, wraz z bułką swemu 
ny po~c i g. . Dopiero nad ranem zaskrzypiały ża- swej nieudanej wyprawy. ponuremu kochankowi. 

A t:vmcza~em nieznani sprawcy napadh 1 · 'ś . kl ·k , k' , l -• Duszę targała mu bezsilna wściekłość - Może coś zjes~ przed spa:iiem7 do-
r:g~5ke:~~~icgo, obezwladnili &O i rozbili Is~~~~ ~vac~d~~~:r~. s ep1 u J u aza się ręka, w którą uraził się, padając na bruk brze 7 - zap~ła piesz~pthwte. . 

po:l'.:zas po~~!~ · j,0 dacha~h ranlo'1y zo- . Rzezimieszek upewnił się. . . botała - był kompletnie rozbity fizycz· . ;\le, rozwscieczony mepo~odzen1em, 
staie kula kom1s~rza Antek. Rannego, kt~- _ Przez cały czas sztikałetn c2:war- nie i duchowo. Po beuennej nocy, spę· Jakie . spO'tkało go ':" sklepiku sta~ego 
ry u•zcdl pnśelgu opatriył samarytanin t · 1 M t . t , · ki i:- 'k . d:zonej na czatach pod tajemniczym dom- tandeciarza, Antek nie był usiposob10ny 
zaułków dr. Rnllinson. a M;ikslo ulr:kował ego. am go eraz. s are~o ~ , ept ,a: ki'e· m, 

0 
poda.l formalnie z sił. do snu. . . . .. . 

w dol:Jrze ukrytej piwnicy ~tate! pijaczki rza.„ A zatem to on jest prezesem K ł k d 
Macieinwef. Tu zMjduie •. ~ie. również Mary.

1 

Związku Niewidzialnego Płomienia!.. Pogrążony w ponurych myślach, sam opmęciem nogi. wytr,ci z. rą ~l~· 
~nt~k .. przyszedłszy do s1eb1e. spogląda po- Antek wsunął rękę do kieszeni i ti- nawet nie wiedząc kiedy, znalazł się w ~czyny tackę _z~ śniadaniem i odwroc:ił 
ządliw1e na piękna pannę. . . . . . mieszkaniu czerwonej Hanki. &ę twarzą do sc.iany. . 

Pewnej nocy rwcil .się na śpiąca. Mary czuł pod palcami chłód zelaza składane- . • W czerwone) Hance zawrzało, lecz 
zdołała sie jednak obron!ć. I go noża. Oczy zabłysły mil okruci.eń- . . Dziewczyn~ krzykn~ła ~~dośn1e na spokorniała momentalnie. 

W czasie sza111ota11ia zsunęły $le b~n- stwcm. . wiQe>~ Ąnt.ka i wyrzu'?lła z ł~zk~ . ~rzy: Wziąwszy chustkę pobiegła na dół, 
daże z dawn:vc_h ran Ai:rtka. tak. ie trzeba · - No - pomyślał - zdbaczymy g~~go kochanka t~J nocy. .Jaki.egos ażeby powrócić z.a chwilę z flasz.ką wód· 
~iz1~1 ~~~~~;;zić dr .. Roltisona. który opa- czy mi się teraz tak łatwo wylfrecisz„. anem1czne~o cz~ladmka • krawieckie_go, ki i kawałkiem kiełbasy. 

Wreszcie zjawił się w piwnicy zamasko- Albo - albo! . poczem mwo gęstych 1ego. protestow, T~. razem Antek okazał się łaska· 
wany męj.czyzna, który wyprowadził uwie- Z ręką w kieszeni wszedł do s-kle- wytransportowała go za drzwi. wszy. 
zioną r:a wolność. . 'k · · ł k · · · . i.: • - J · • k h ł ś d ć ś R ł · 

Parę dni potem wyJeidia ze Stanisla- · PI u I, spoJrza z p~owo acyiną uez • - uz si~ na oc ~ e ?SY ..,...., 0 • aczy wypić sz.klanecznę alkoholu, 
•"m do Zako , ,0 ego. czelnosc1ą na tandeciarza. . w1adc~yła krotko swe1 ostatme1 flam1~- pochłąnąć kawał wędliny - poczem na-
' w małym ' domku na przedmleśdu od- - Czego? - mruknął starzec.· , . ~a~ c1 to ta~ bardzo . zas~ako~~ło, .to sycony zamknął oczy i juz po kilku mi· 

bywa. sie n~rnda miedzy. l'~et.esem .. Związ· Akcent obrażliwe1 zuchwałości mo~esz przyJść do mme znow dus wte· nutach zapadł w kamienny sen. 
ku Ni_ewidzialn~go Plom!enia a Maksie!11, brzmiał w odpowiedzi Antk~. . czore.m. , • • . Wtedy poc1'chutku

1 
na pal ... „,..h, po-naprózno staraiących s1e .odgadnąć„ kim . . . . r . ,. . . . . ......„ 

by ł taiemniczy mężczyzna, który Wbrew ich I - Niech pan przeJdz1e zerpną do po- Poczem w ślad za ubiera1ącem się na deszła doń Hanka. 
woli. uwomil Mary. . , . I kaik~ obok!„ Chciałbym z nim pdroz- schodach .krawczykiem, wyr~uc!ła jego Delikatną pieszczotą rąk pogiadziła 

Po powrocie z Zakopaneio maj~ sle od- mawiać sam na sam! . . kapelusz 1 palto. wraz ze ~łowa.m1. . rozwi~hrzone włosy śpiącego, poczem 0 • 

~yć zaręczyny !"!ode! par,y. Klika gad.zin I Oezy starego spojrżały na mówi~ce- - Dowidzenia - dow1dzema lalusml stroż01e mięła mu z nóg trzewiki. 
~~~:~ ~t~~i.stoscią i-Ostała Mary porwana 

1 

go z podelba. , . . , ; „ , A pr~dź wiec:zor~ml . . - Biedactw-o - dziecko moje! - po-
Ran·ny w rękę Antek roki S<lbie do . - Tu ktos m~ze ~ade~ć . :- •· '!'a- • Antek poło~ył ~tę ~o łozka . ciepłeg.o myslała z czułością na widok palców, 

Zw iązku prettmsic o o<lszkodowa.nie.. p;erał Antek - a me !ezy to. ąm w m-: 1eszcze od snu t m1łośc1 przyszłego nu· wyłażących ze skarpet\?k - nUd się o 
ĄtO>li przemawiający. ' ·J)l'ŻCZ ko'ta~ę tale- teresie pańskim, ani moim. Żeby nam strza igły - a tymczasem Cierwolia ciebie nie troszczy. 

m111c7.Y vre.zes odm~w1a mu w~zełk1ej · .P.O- przeszkodzono' żeby p' odsłuchał nas ' Hanka zakrzątała się koło śniadania. (Dalszy c1·ąg J. utro). mocy. Antek pra~ 1e wyś!Edz1ć, kto Jest . ·'· . .„ . · I · · • ł 
prezesem, aby sie na nim .icmścrć. 1 Jakiś niepowołany świadek~ 1 Na maszynce sp1rylusowe1 ugotowa ·a 
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, pełna beztroskiego humoru komedia muzycina o. t.: 

1ący Chłopiec; 
1ec publiczności HENRI GARAT oraz gwiazda scen paryskch MEO Lf!MONNIER. 

a groteska rysunkowa Fleischera oraz aktualności krajowe. - Początek o iodz. 4-el, w sobot~ I niedzlelQ 
2-ej. Poranki po cenach zniżonych. -Passe - Pa.rtout i bilety uliowe nieważne. 

)- l DZIS I DNI NASTĘPNYCH Rewelacyfny film odsłanlalący zakulisowe działania wywiadów I kontrwywiadów walczących armil w 11· K . EamTA'wl••~·I· SZPIE 
j I RebserJI wybitnego GUSTAWA UCICKJEGO. W rolach głównych: BRYGIDA HELM I WILLY fRlTSCH. 

~ NADPROGRAM dtwiekowy dodatek Paramountu oraz aktualności z kraJu. - Ceny miejsc popularne. - Bilety ulgowe watne bez 
w ograniczeń. - Początek w dni powszednie 4.30, w soboty, niedziele i święta o iodz. 1-eJ. 

TEATR ŚWIETLNY 

,,CASINO'' 
;;;g ee 

Film dźwiękowy 
produkcji 

Turżańskiago , PIEWAK NIEZNANY 
w Mach gł~wnych: • ~:~r~ Ernest Lu bi. s c h muzyka Oslar s „ r a u s s 

aunce Cheval1er-;:;w.„ ... ,~GODZINA TOBĄ 
Jeanette Macdonald fllm

1
::.:: z 

Ktol V LAST A BUR I A N w swym najnowszym przeboju dżwi~kowym reiyserji Karola Lamac'a 
humoru NaJglośnieiM~Y dziś w Europie czeski komik 

DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH t 

• p o D K u R AT ELĄ 9 9 Ut~r~anka~lt~f~'Y~e~i~~tkr~icti~ó~~ln!t~~:::ó; 
. , nanego komizmu. - Nadprogramy! 

' ' 

Początek seansńw o godz. 4-ci po poi„ w sobo 
ty, niedziele i święta o godr.. 1.?-ei. - Poranki 
po cenach zniżonych. -· Bilety ulgowe ważne. 

*1'W 1 0 JiR* 

1•szy Diwi~kowy Hinc-Teatr w -Lodzi 

. ,,SPLE DID'' 
Narutowicza 20 • ...... „ .......... „ •••••••••• „ 

Dziś i dni nast~pnych. 
~~--~ --~----

Dyrekcja kinoteatru 

„LU I\" 
donosi swym szanownym 

· bywalcom, że 

karty premjowe 
i wszelkie bilety 

ulgowe 
z dniem 1 O Maja zostają 
unieważnione. 

Natomiast już od dnia 
dzisiejszego wydawać będzie 
Związkom, Spółdzielniom i 
Instytucjom bilety ulgowe 
nowego typu na sezon letni. 

dramat 
w roli głównej : 

~!U~! lann1f.t 
Szeczegóły nastąpią. 

w roli tvtułnwei SI ER„ ANT X kapitalne)!o li'mu lllllllm. 
dżwięko"A ego p.t. 

W rolach 1ł6wnJPc.h I· 25-4 

SUZY VERrton, JEAtł Al'łCiELO. 
Dz ś początek o t!odz. 12 w poł, 

• 
' D kł6r 

REICH ER 
ChorobJP sk6me, weneryczne 

I moczopłciowe. 
Południowa 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8-11 r.no i od 5·8 wiec:i:. 

w nieazielę i święta od 9-1. 

z 

J I Rozmaite 

50 OROSZY lekcja: francuskiego, an­
gielskiegcr, ltiszpańsk1ego, esperanta; 
udzielają specjaliści. 6 Sierpnia 28 m. 
li, od 7-9 wiecz. 
.IĘZ't'l\A ;io1shego • ra~:iunkow:i..'ci 
sn·bko wyucza rutynowc>ny nauczy­
ciel. Starszych specjalną skróconą me­
todą. Wólczańska 29, m. 1, front, 
parter. · 
KRYNICA Pensjonat „Szczecin" cen­
trum nowocześnie urządzony, kuchnia 
wykwintna, samochód, zarząd stały. 
Ceny przystępne. 1 

WIOSNA! farbujcie wszelkie obuwie, 
torel>ki, kurtki skórzane w me;:hani'cz-

w kr6lce nej farbiarni „Jodyna", Piotrkowska 

IU•U•D!Jth•ll•lfil!iililfillf][eJoU•l+1 ooEon-woDEWIL ~~ _ _ ~ 
AKUSZER.RA M. Kaii1Ska, ul. Kościel-

1,E(:ZNf I t[Ja. PORADNIA n~ 5, prtyjmuje zamówi~. Pora.idy 
LEKARZY SPECJAUSTóW ~płatne, tel. 123-72. 

I GABINET DENTYSH'CZNY Ilf ( n ~ ft n l n r.1 [ l H n --
Pi~~~:w~~R~I"tc:~yl~~~I). n . L u u u fł Dr HALTRECHT . Dr •• med. • • ~ ·1 Tlu111aczenle 

(pr.zv przystanku tram w. pahlanickf.:11) Lekarzy • specjalłst6w n N I ew I a Z Ski t ,lez. ob~ych na fc:z. polski I z pol-
Czvnna od IU·ei rano do 7·eJ wiecz. ZAWADZKA 1. • skte&o na 1c:z. obce 
w niedziele I świeta do Z·ei po poi tel 205·38 choroby skórne, weneryCZ• p i 
Wszystkie specjalności i dentystyka. ci:vnna od 8 .rano do ' wleczor. ne I moczopłciowe. Andr:teJa s. tel. 159-40. l rze11 IYWanle 
Kaoi·.:łe świetlne, lampa kwarcowa. Pl I k k łO Choroby skórne. weneryczne I moczo· . . . 
elekHyzacJa. Roenti:un. szczeolenla. 11- I I przyjmuje o ' OWI a . płciowe. oa maszynach polskich I rOSYJSktcb 

k I 2- 3 ) kohieta-iel:1r1 T I fon 241 :u p I I analizy I moczu. kału. ·rwl. p wod:i, , dz! 1 1 • . t d 9 „ ee • · PrzyJmule od goJz. 8-11 I od 5-9, o••• A ~-Id. 
wvdzielin lid.I. Operacje, opatrunki, • Die e' wi, • 0 -" PP• Przvlmufe od 8 - t I r.: 12.30 - t.3o w niedziele i śwfeta od 9-1. • .,.,. ~ U•lll tli 
leczerie żylaków zastrzykami. Wizyty WfNERY~ZNY~H c~oŚ~bORNYCłf. po poi.; 5-9 wlecz. W niedziele i świc:· 1:ennikow, cyrkularzy. ofert I t. p. 

Po~!d~i:s~f~te. Porada S zł. ta l(}-t rano. Pl lłDr. med. I I JR E N ł 1„ 
Porada dentystyczna oraz weneroto- ----- ozen a '' '' 
1iczna dla chorób skórnych i wene· - n11z11•ykli1 okaz1a rycznych porada 3 złote. Dr. med. w 1 ___ Plotr_~~~ka ~~_E3·3~-· _ 

H. KRAUSKQPf Place budowlane 110 niebywale nis- Akuszer· glnekolog p• I • k 
DOKTóR Akuszerja I chorob„ kobiece kiej cenie w sąsiedztwie grunt<>w11 llstopada 19 tel 223·34 IB ągn1ar . a 

H W łk k
• miejskich. ZO mln. od przystanku tram· • 

O O\Vys I ZGIER~KA 16, tel •. 113-47. waio.wego. Pian par1:elacil calkowiciel-przyjmuje M 4-7po J)oł. 
t Przv11nule od 4-7 w1ect. zatw1eruzony. rutynowana prrvimute dyturv i robi 

Cegielniana N2 4, ._ IJ • T R A 4-~i~t'P~:t;k~~:~~"N~.r·ss~1~9i. od'M FDe•· "'tedd.man H@lrtykl ~:;~:::~e·2ió~79.nvstępne 
telefon 216-90. Trema, na Rat„ I :aa Gołówk~ 30-2 --------....... ·---~--

choroby weraeryc=ene. tttSleca I I 1 B k• • I 
sk6rfte, I moczopłciowe. , A a R y KA Lu s TI! R ' BCZ I ze aznn 

Pnyimuie od iOdz„ 8-2 i od ~9. S._llm" WVPOż\'CZAM ~uknie "uhne orai ha ,,. AKOSZER•Gll'l~KOLOO li 
w niedziele i świi;ta od,. 9-1. •• .,, •· · ' łowe po cenie rrlski&il P!Otrkowaka 394 .• awadzka 10. fel.155-77 'W dobrYn\ stan~e do sprndat1iR. Blit 

___________ ._„1KlllAakle90 17 tel. 1G&.37. prawa uficrna Hl piętro. l prayjmuj• i-la i orl 3-6 IO~oł. aze lzt.zeiólt tel. lSl-71). 



Drugi fenomen lekkoatletyczny Eliminacy!;:ui:anie 
Hebda M.~Stolarw~ 

Rito la-następcą Nurmiego „. w nadch~dzący voniedz~atek .roze-

B~1 n·t l 1 ·ń b · l d · · d · · J • J k · • · J · -grane zostanie w Warszawie el1m na-
1 ~, · o a {O czy. o een1e at 40, a : z1·enne1. g y tnnt odpoczywa ~. on nie' a tam om się Jeszcze nazywa ą. c ·n s tka 'e tenisowe ' między Ma.,. 

więc jest w v,;ieku takim, że można na- I ~az~aie c~wiłi odp~CZYI}ku, tylko trenu- I A ter~z jes.,,~ze jedna. ci~ka:wa rze.cz, . k~~d: sf~aro~em a ·ttebdąi ~rzed osta­
z"'.ać go „sen:orem ~aratonu". Prze-! Je s~ę. a potem uda3e się na. spoczyn.ek,; ską~ pos1a~a Rrtola na. zycie 1 trepmg I tecznym ustaleniem kładtt reprezenta­
dz1wny typ, asceta b:egu, (JOStać s~or- l by znowu razem z brzaskiem sł on ca na 1~ lorydzie? Kto plac1 kos~ta tren.n gu . p . s . łfoland. 

0 towca z krwi i kości. Człowiek silnej: wstać i rozpocząć znojny i pracowity I jego? Ależ kogo to obchodzi? Może ma cyhncg0 ?lsk1 na mecz 'li. Ją ' 
woli i plomiennej energji. Tu i tam z o- I dzień. przyjaciół bogatych. Z pewności" że tak pu ar avisa •... . · . . Maksa 
czu blyska iskra, która rozpala · ener-l \Vygrał w Paryżu na Ollmpjadzie · Finlandja jest za b:edna. by choc.aż jed-

1 
St fob ac wybttI) et s~abIJ łorJ?Y: n1e 

gją. Głowa ~ twarz kościste, a jednak bieg na 10 kim., w . Ams.terdamie na 5; nego z najleps.zych, móc utrz~ma~ ~~ 
1 

• ~ ąro~i zwycięs w 0 W PWl.an:na 
ze wszechm1ar sympatyczne. I klm., a razem z Nurm1m wszystk:e; Oceanem. Musi brać w tern udz!af Jak1s Jes wy ucz.one. 

Rito1a chce znowu ukazać się na . biegi drużynowe. Byt zawsze -drugi w; gorący jego zwolennik, poprostu mece- ..&n 
bieźni i na polach przełajowych w Los blegach, w których Nurmi startował, a '. nas sportu. Swoje życie przepracował Z ŻJCia ki U łnrw 
Angeles. Jeżeli bowiem ktoś myśli, że raz nawet byt pierwszy. gdy ,,wielki 

1 
on ciężko. a możność uprawiania spor-

trening do Maratonu lub 10.000 mtr. na- Paavo" był właśnie drugi. Łaską losu - i tu w tern ciężk:em położeniu wywal- i związków sport1n•wych 
leży do przyjemności i że jest on łatwy jak pow:acta ~ zos.tał. obdarzony. że i czyt on s"':oj~ eneqdą i "~olą, i to w la- ZKS Tel Chaj komuni'łrnje sweim 
gdy się ma czterdziestkę na karku, ten może przez kilka miesięcy potrenować tach, gdy 1nm swoJą karierę spprtową 0 , że !l~dzwyczajn ' U! wa!ne ze-
się myll. Ritola robi długie i dość uciąż- się na florydzie ... po 13 godzin dzien- 'już kończą, lub wogóle skończyli. tft-l , k bu dzle ie \ 1 na.!chodztl-
liwe wycieczki terenowe, b;ega na prze- nie. Zaiste żelazna energia i niezłomna I Laur olimpijski za zwycięstwo dla cy wt6iek 0 godz. 8 i pól wieczćr w lo-
laj na boisku ga lfowem \\' Post Rh.:hcy, wola! ukochanej Ojczyzny nie daje mu spo- kal u v. lasnym przy ul. Ce Il~iemiancJ 3. 
siada jedynie do jedzenia, spoczynku do- R:tola przvchodii do formy i jest pe- cząć .na chwilę! 
znale tylko podczas snu, a w dn:ach, len nadziei, że w Los Angeles będzie Kusociński będzie miał godnego P!Ze­
gdy n:e trenuje się, b;erze kąpiel i ma- I grubo na przodzie, nawet przed wiei- ciwnika. Oby walka ta była n~jp!ęk­
saż. 13 godzin dz:ennie trwa jego tre-1 ką młodą fińską gwardią b:egaczy, jak niejszą na Olimpiadzie, a zwycięstwo 
ning, a najcięższa praca jest dla niego Letkinen, Virtenen, lsohollo, Luokola ł przy n!ch obu!!! 

Przed zawoda,mi 
konnP.mi w Warszawie 

W dniach 13-12 b. m. fla torze hip· 
picznym w Łazienkach, roze:gra,ne zosta­
ną krajowe zawody konno" które będą 

przyjemnośc'.ą, Jest człowiekiem zdro-1 
wym, niczem niezepsutym. Wogóle za­
czął uprawiać sport i b'.egać dop· o ja­
ko 30-letni mę7 yzna. Z zawad jest 
stolarzem, wstaie o 4 rano poto, by 
mógł parę godzin potrenować się -
przed pracą zawodową. 

Wieczorem. po ciężkiej pracy cało-

acl·ng c;ub Leg1·a 61 jednocześnie n()s-iły charakh:r przedoli -
- : pij1kiej eliminacji. W zawc~d- cli weimi.e 

udział około stu jefdźców flw tern 30 cy-

D l k t i • Ł' f · k• h wilnych), przyczem zobaczymy m. · . 
a sze SU cesy en SIS OW ranCUS IC rtm. Szoslanda, mjr. Tre11kwalda, rtm. 

w Warsz a wie Starnawskiego, rtm. Zgorzielskiego, 1:tm. 

1 Królikiewicza, por. Bilińskfiego, por. Ro1-

s praw,_· r.Ll>foi•my Nasz warszawski korespondent tele· ponował on w pierwszym ,rzędzie piękną , cewicz.a, por. Kuleszę, .P(pr. Korytkow· 
"" ,- fonuje: grą przy siatce. I skiego, por. Dąbskiego i in. Po zawo· 

Piłkarstwa Trzeci dziień mięch.:yklubowe~ll spot· Tłoc.zyński usiłuje prowad:tić z prz_t>;· dach jeźdźcy odbędą ostat;.ecz.ny trening 
kania tenisowego Racing Club (Paryż)- ciwnikiem wal.k. ę już w pierwszym secie; I w Grud.ziądzu, a następnie 15. Vt. odbę-

Na. wczora.jszem posiedzeniu zarządu Legia przyniósł francuzom dalsze dwa jednakże rutyn.a francuza bierze górę t clą się definitywne elimina . .cje. ProgrMn 
PZPN rozpatrywane były wnioski spe- punkty. ·pierwszy set należy do francuz.a. , zawodów przedstawia się nastę-puiąco: 
cjalnej komisji reformy piłkarstwa, przy· Ogólny wynik spotkania brzmi więc W drugim seci<; Tłoczyńskl ~tara ~ię 13 i 15.V. konkurs. ujeżdta:pia, 14.V. kon· 
>tze.m ~arząd zdecydował s.i~. <Jdesłać 6:1 na koirzyść Racing Clubu. grać więcej przy siatce co mu się udaje. I kurs otwarcia, 15.V. konkurs Łazienek i 
wnioski. z po~otem do kom1.s.11, ? cel~~ Honorowy punkt dla Legji uzyskał W tym okresie Brugnon ~ra pechowo I s.zampjonat skoku, 16.V. _oukars im. 
uz.upałn1ema 1.. sk.o'?p.lęt.ow~ Jrnm1s11 Tfoczyński, najlepszy zawodnik polski. i przegrywa seta 4:6. Jurjewicza i św. Je:zego, · t:S.V. korikuA 
przez przedstaw1c1eh wszyst!uch .gkrę- ! P.rzo.b'.eg wctorajszego dnia przedstawiał Jednakże w następnych ~w.óch setach. armji polskiej, 19.V. ko.nkws pożeinal , 
~"'!'·W cze w u spfa a Ul pon 1e hę- się następuj b. uwidocznia się w dalszym 'Ciąg.u przewa- 19, 20 i 21.V. szampjonat konia. Ceay 
dz1e prze.z zarząd rozpatrywana. , • ga Francuza, który <>stateczą11e wygry· biletów będą ba.rdzo obniż:.-one. 

Nekol Wróc.ł DuT Pklaocł -b ~ak~ StgołarSotwl 6:2,6=2d.6:t2.d waSspotkanlie: t •-· l f . i n...,7'.~ 

Am e k • nie ~gl~dano na kor~ach warsza.wskic~. l gr.al doskonale, nie do.puszczając ~hwi!a- O 
ny t a, s a o 5ra.1ące o o arowa o ą zczegó me w os a1..U1rn sec e rancuz I 

Z · ry l Łodzianin w s.potkamtt tym doWlódł, ze m1 wogóle do głosu m1strz.a Polsk1. 
Po rocznym pobycie w Ameryce, vrró , jest przetrenowany 1 należy mu się co· j A. P. najbiednie. zym! 

cił do Pragi dookonały czeski bokser , najmniej miesięcmy !'dpoczynek. by po· · Mili 
Nekolny, który stoczył za oceanem 8 ' wrócić do swej dawnej formy. 
spoikań, przyczem przegrał jedno tylko Du Plaix grał znacznie łepiei, aniżeli 
z polakiem Ranem. w spotkaniu z Tłoczyńskim, :z:adzi'Wiając 

w pierwszym rzędzie dużą regularnością. Kawan pokonat Sztekke a 
Dookoła wyścigu . ~·1aks ~suł ~ardzo wie!e piłek. kieru• Dzisiaj przgb-"wa świoiowej ft'U 

I k . Jąc JC bą<l~ w .siatkę, bą<lz w aut. •odzian11n Teodor Tarno 
WOWS 1ego Du Pla1x, 1akby wyczuł słabą stronę . . . . , . . . „ i 

W L · g t • Stolarowa i gra.1·ąc z t{łębi kortu :z:doby· Publlczność, wypełniająca w dnm Marsem w1dowma nuała nteuywałą u-
e wow1e roze ra~y zos· ame w · 11; · • • ob ,.. . m· t ko i • h T f'I k · , · · 

dniu 19 czerwca mi dz arodow auto-! wał nad nim co~az większą przewagę. wczora1szym . sz".1 ~1Y na 10 cyr . -J ciec .e. ra 1 a osa na kanuen, gdyz Je-

b 'l . . ę ł 1J:· \ 1 I wy do osłatmego m1eAsca, spotkała me- den 1 drugi zademonstrowali niezwykle 
mo i owy wyscig P as 1 po u icac 11 1 B Tł k' lada sensacja I bog t r t r · ·ó •• O łe · któ 
przyczem najprawdopodobniej wezmą w ' ruJtnou- oczyńs l 6:3, 4:6, 6:2, 6:2. 1 Otó. . · p 1 k' . ś . t S t kk a Y eper ua „cms w • a na, . 

· d · ł d · ł . · k' · j B 11 k ł · · l · t z mistrz os 1 i wia a z e er. ra obydwuch nagradzała raf'.osnem gwi 
m~ u z1a wa1 s Y!'1411 .1erowcy me- ru,,.non ° aza .. Sl~ w smg u nieg.or· poddał się Ka wanowi w 27-cj minucie.! zdaniem, darzy ta jednak tym razem 
m1eccy: Rudolf Carac10la 1 von Morgen. szym graczBm, an1:z:eh w doublu. Zatm· I i'czono si·ę coprawda wobec wspani·a I · k · t' ł ł · f 

• 1 ~ . - • w1ę szą sympa Ją s a 1szc;;o meco rnn-

1 
łej klasy dwuch mistrzów świata z I cuza. Walka w ciqgu 21 minut nie przy-

WIMA-Hak ah 2:0 
wszelkiemi możliwościam1, jednak nie,, ntosła reznłtatu. " . (1 O) 1 tlrzypuszczano by Sztekkcr mógł ulec Olbrzym Martynoff aisna,ł Jut w 4 

: · tak prędko. Trzeba jednak stwierdziĆ;. minucie szczupłego raktora na łopatki z 
~e zn~cz~ą. c~ęść w_iny P.onosi Sztekker, 1 taką. sitą, iż trzeba go było wynieść, 

Słaba gra Obu zespołów Ja~ TO'~mez l galena. Mistrz Polski bo-liku mcbywatemu obutzeniu publiczności, 
wiem pierwszy rozpoczął walczyć bru· omdlarego. Sędziowie orzekli iż chwyt 

Ro·zegrany w dniu wczorajszym na Pod względem technicznym gra tego , talnie i pierwszy kopm~ł Ka wana kola·! był prawidłowy, a powodem nicfortun-
boisku WIMY mistrzowski mecz: piłkar· 1 zespołu .pozostawia dużo ao zyczenia. lnem w twarz. . ncgo zakot'lczenia była zbyt wielka róż 
ski Hakoah-WIMA przyniósł dalsze dwa li Mimo to, nalezy stwierdzić, ze jest to Kawan. skoczył. Jak „tur", . nachylił nica wągi. Po takiej „porcji" wątpić na­
pµnkty benjaminkowi klasy A. przeciwn~k groźny, gdyz gra szybko, am·, głowę I kilkakrotnie z całej s1ły ubódł 

1 
leży czy f"aktor będzie mógł dalej wal-

Hakoah wystąpił do gry w zupełnie bitnie i umie wytrzymać tempo gry do Sztekkera w pierś. Jeszcze chwila, a ' czyć. . ,, , ''°1 
osłabionym składzie bez Sżarakowiaka, I ostatniej minuty meczu. puz oszołomiony polak miał założonego Olivera Jut tJicrwszym \vJrstępem 
Pressera, Gertla i Krajcera. Rezerwowi I Pierwsza połowa przynosi wtafemne nels~na i wyczerpany poddał się ude- wykazał jak wielkiej miary jest atletą, 
zawodnicy nie byli w stanie zastąpić ataki. Sz.częśliwną jtst drużyna WIMY, I rzemem ręką o dywan. skoro tak wsp::miałego technika, tak 
swych kolegów, to też drużyna tydowska · której kierownik napadu Wałter, wyko- Na widowni nastąpiła konsternacja. Szczerbiński, położył nełsonetn już w 2 
niemal nie istniała na boisku. I rzys-tuie w 20-ej minucie błąd Rappoporta Sztekker nie chciał uzna(; tego zwycię-,· mhm.cie. · 

Szczególnie linia ataku, mimo o bee· i z.do-bywa pierwszą br.atnkę dla swych 
1

1 
stwa i ro~żalony zrzu~ił zach~cony . W ~niu dzisiejszym puhliczuość bę-

ności w niej Segała, grała tak skanda· barw. przez galcrJę Ka wana z nngu. Nie po- . dzle imała możność przywita(; świato­
hcz-nie słabo, że nie potrafiła. dosłown~e j W~zelkie .a~cje Hakoahu nrą się w m?gł~ . ~wiz.dy i krzyki z~ślepiony~h; \Vej sławy polskiego zapaśnika Teodó­
przez cały czas meczu poważnie zagrozić · I?o_łow1~ drog~ 1 ob~on~ WIMY z łatw:o„ J w1elb1~1eh rrnst~za, gdyż .arb1t~r rrtus1a! i ra T~rno, urodzo1~ego w Zgierzu, który 
tyłom WIMY. . I sc1ą cJ.:t1e sob.ie z n~em1 !adę. W drugiej postą~1ć w ~lysł rcgulammu 1 ogłosic I wrócił po IO~letmch _ ~rłumtach na rin-

Najl~ps.;zą częścią drużyny Hakoahu, · połow1e uw1dacz.nia się do§6 ~acztta 

1
zwyc1ęzcą Kaw~na.. . . 

1 
gach Europy .t Ameryki do kraju, żtloby 

była linia pomocy z Kabanem na czele. j przewaga WTM Y, która w 35 nun. uzy• Krauzet ):lorz.\dnlc musiał Stę napra- 1 wając szampmnat Europy, mistrzostwo 
Kahan wybijał się ponad poziom całej skuje drugą bramkę przez 1ewoskrzy- 1 cować, by pokonać Wal usze wskiego. : St. Zjednoczonych i złoty pas Uuenos-
drużyny. I dłowego. Ten ostatni bronił się zaciekle, a w gro- 1 Aires. 

Obrona z Rappoportem na czele, nie- ~a ~ym kończy.się ta nudna ttra, przy ;źnyc~ ~la siebie chwilach imał ~h; ~ru-1 Z pośród. dzisiejszych walk, nieby-
si.:czególna, przyczem goalkepper Hako-

1 
pomma}ąc~ racze] zaw~y C-klasowe. talnosc1. ,Jedna~ dostał w odwec1~ k1tk.a ._ watą sensaCJę budzc.\ spotkania: Olive· 

ahu znów zawinił bramkę. W druzyn1e WIMY wyrózni~ nalefy środ szturchanców 1 schwycony w kllkum1- ry ze Sztekkereru, decydująca odweto­
. Zwydęzca nie poka.z!1ł r?wnież ład- i kowego pomocnika i \Y•łtera. W Hako· ;nut9wy „krawat" znalazł się w 22 mi-

1

·wa l(oleffa z Saint Marsem i ł(awana z 
r~1 ńry. Drużyna WIMY Jest Jeszcze zbyt ahu - Kabana. Sędz1ował b. słabo p. 1 nmne na łopatkach. Krauzerem. Pozatem walczą: Hołuban _z 
~•1 ·:;~,.a: 'Fiedler. Publiczności około 1500 os6.b. I Podczas walki Holubana i Saint- Mlaziem I Martynofi z Lel>us1rą. · · 
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Urlesznv niedzielny film . ~-.ExorPssu'' Seria 24-ła.· 

' 
Jedna z najstarszych s·osen w Stavenha- p · 
gen, liicząca pGnaid 1000 lat. padJa w tyich --~---------------' 

~iach pastwa ' po~aru. któr.y w~~cht z Patachon: Patrz, co za świństwo!„., Patacaon: Czy sadzisz, że można je-1 ł'ata:::non: Motor ... motor.„ motor„. 

mezna~ych po~o.dmy. O ~I~lkosc1 dirze.- Ludzie rzucają swe auta jak śmiecie! .. ; szqe- z tego coś zrobić?„. Kół mamy tu Skąd wziąć motor? ... Maszyna jest ślicz­

wa .<laJe. wyqbi ozeme ZdJęc1~ , z pra~eJ, Skąd się wzięły te maszyny?... ł conajmniej na dwa auta„. · na'. gdy?y był motorek, można byłoby 

g<liz.re WDdać dmosf.e7o człow1ie:ka u Jego j Pat: Wątpię, żeby spadły z nieba„. I Pat: Tak, wszystko mamy, tylko brak po1ei::hac na spa~erek„. 

prna. , Prawdopodobnie uległy katastrofie i nic motoru!... Te skąpiradła motor oczywi- Pat: Życzen.m t~emu st~nie si~ za· 

W Erl, na Tyrolu, odbywają się pod1obn·Ie 
la\lt w Oberammergau, co 10 lat igrzy'Slka 
~yjne. Na z.djęciu wiid1zimy kilku u-

cz.estni1k6w t}•ch igrzysk religij11ych. 

' . 

AssaT Oabrie·lson mianowany zost~f Óbec­
nie dyrektorem szwed'z.kiego .trustu za­
pakzanego n~ miiejsce zmadego tragicz-

, nie I vara Kre.ugera. 

Humor 
COŚ WIECZNEGO. 

On i ona; · On wyznaje jej swą go· 
~ą.cą, miłość. Ona iest nieufna. 

- Przysięgnij. że · mn~e kochasz ..• 
ale przysięgnij na coś wiecznego!... · 

. A · on odpowiada: 
· ,...., - Przysięgam ci na· moje . długi!„. 

warto było zabierać ich do domu„. l ście zabrali! dość!„. Jazda, siadaJ przy kierownicy!„. 

• Jedziemy!... ' 

Patachon: To był naprawdę bajeczny! Patachon: A-a-a-a-al!!.„ Na lewo!!„., Motocyklista: 0-o-o-o-olll .. . 

pomysł!„. Muszę ci powiedzieć, że świet- Na lewo!!... Patachon: Biedne drzewo! ... On je na-

ni~ ~ast~puie.sz motor .. ._ Czy w twojej ro- Motocyklista: Zjeżdżaj pan z drogi, b~·1 ?ewno rozwali swą głową!.„ 

dzm1e nikt nie był komem?„. 

1 
roztrzaskam pańską maszynę na drzazgi'. 

Pat: Zostaw teraz głupie żarty!... Do- . 
jeżdżamy do rogu!. .. Uważaj!... . -

Patachon: Niema tego złego, co by na I Patachon: Motocykl pierwsza klasa.I Patachon: Fajnie!... Wszedł, jak_ ta 

dobre nie wyszło„. Dobrze, że nam nic tylko trochę wykoślawiony!.... Ale nie lala!„. Powinieneś był zostać mechani­

si~ ni.~- stał?„. ~n myś.l~ł pewnie, że jest I szkodzi, mamy nareszcie prawdziwy mo '.dem, masz wybitny talent w tym kie-

w1ew1orką 1 chciał we1sć na drzewo... torek!... · l runku!... 

Pat: Panie szofer, zajeżdżaj pan!... Za· Pat: Zaraz sprawdzimy, czy wejdzie Pat: Ja jestem do wszystkiego zdolny 

wiezie pan tego pasażera do szpitala! d,p naszego auta!„„ - tylko ludzie mnie nie doceniają! 

~~------~------~~~~~~-

f' fil 

----~~~' ~ 

--

. Patachon: Wszystko byłoby 'dobrze, r Pat~ch~n: ~rzeba było to wcześniej I Pat: Czy my jeszcze żyjemy?!... Boję 

tylko dlaczego ~y ciągle w tył jedziemy? powiedzieć!... Teraz już jest za późno!„. się wstać.„ .Przepraszam cię, ile ja mia· 

Pat: Diabli wiedzą!... Spróbuj zejść Jak ja mogę wyskoczyć w biegu?!... I tak 
1 łem nóg? 

i zatrzymać tę m.aszynę!... Szybko!„. I za.trzymamy. się za chwilę, tyl_~o jes.t i~- I P~t~chon: ~a nic nie wiem„. Wszy.st· 
szcze pytanie, czy ta podroz wyjdzie i ko mi się kręci przed oczyma.„ Teraz JUŻ 

- Jam na zdrowie.„ . rozumiem dlaczego nie zostałeś mecha· 

· · · -" Pat: Uwaga!... Zamknij oc~yl... nikiem„. 
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